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Pieśń do św. Franciszka Seraf.

S era f ie  Bożej m iłośc i  
Na  p a d t ł  n asz  z iem sk i  zleć,
D u c h a  w ia ry  i l i to śc i  
W s k a m ie n ia ły c h  se rc a c h  wznieć!

Z li tu j  się nad  g r z e s z n y m  św ia tem  
C o się  s tacza  w  z g u b y  toń  
S p r a w  n iech  u b o g i  z b o g a t y m  
Idą  z g o d n ie  z d ło n ią  w  dłoń!

C h r y s tu s a  w ie rn y  w y z n a w c o  
Z d o b n y  w  b l i z n y  J e g o  ran,
S p ra w  niech  k o rz y  się p rzed  Z baw cą  
W s z e lk i  n a ród ,  w s z e lk i  slan!

U c isz  w  rrarodow em  ło n ie  
N ien aw iśc i  s t r a s z n y  z g rz y t ,
N ie c h  w  se rcach  m i ło ść  z a p ło n ie  
N ie c h  p o k o ju  b ł y ś n ie  świt!

P o k u t y  n a jw ię k s z y  w zo rze  
W  Je z u sa  w p a t r z o n y  krzyż ,
W  u m a r tw ie n iu  i p o k o rz e  
Ć w icz  n a s  i do  B oga  zbliż!

W  roczn icę  s ie d m io w ie k o w ą  
W s z y s c y  ci o d d a ie m  cześć 
P o d e p r z e j  K o śc ió ł  na n o w o  
Na s z c z y t  c h w a ły  racz g o  wznieść!

Ks.  M a t .  J e ż .
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Apostolstwo tercjarzy
w rodzinie w parafji i w e własnej kongregacji.

„ T a k  n i e c h a j  ś w i e c i  ś w i a t ł o ś ć  w a s z a  p r z e d  l u d ź m i ,  
a b y  w i d z i e l i  u c z y n k i  w a s z e  d o b r e  i c h w a l i l i  O j c a  
w a s z e g o ,  k t ó r y  j e s t  w  n i e b i e s i e c h " .

Już Jezus Chrystus dokonał, czego miał dokonać z woli 
Ojca: już ogłosił swoją Boską naukę, już ustanowił środki 
zbawienia i krwią swoją na krzyżu przelaną pojednał ludz­
kość z obrażonym Bogiem, Potrzeba teraz, aby świat uznał 
Jego  naukę i związał się Jego  świętemi prawami. Do tego 
dzieła wybrał J. Chrystus dwunastu ze swoich uczniów i dał 
im wielkie posłannictwo: „idąc na cały świat, nauczajcie 
wszystkie narody i uczcie je zachować wszystko, co wam 
powiedziałem",t . O d tej chwili rozpoczyna się w świecie 
apostołowanie chrześcijańskie, czyli wszczepianie w serca 
lndzkie Chrystusa, Jego  nauki, Jego  etyki i Jego  ducha; 
„uczcie wszystkie uarody tego, co wam przekazałem". Apo­
stołem więc w ścisłem znaczeniu tego  słowa jest  ten, kto 
otrzymuje od Boga lub od Kościoła Bożego specjalne po­
słannictwo nauczania prawd Chrystusowych, zbliżania ludzi 
do ideału C hrystusow ego Takie posłannictwo otrzymali od 
sam ego C hrystusa apostołowie. Toż samo posłannictwo o- 
trzymują po dzień dzisiejszy biskupi i kapłani od Kościoła 
w imieniu Boga. W najszerszem jednak znaczeniu apostołem  
jest  każdy, kto w jakikolwiek sposób  pociąga drugich do 
Chrystusa, czy dobrym przykładem, czy modlitwą, czy do ­
brymi uczynkami, czy odpowiedniem  słowem, a apostołem 
w tern znaczeniu może i powinien być każdy, chociaż nie 
otrzymał specjalnego posłannictwa do apostolstwa. Bo do 
wszystkich stosują się słowa Chrystusa: „Niechaj świeci
światłość wasza przed lndźmi, aby widzieli uczynki wasze 
dobre i chwalili Ojca waszego, który jest w niebiesiech".

W szczególności jednak obowiązani są do apostolstwa 
tercjarze. Bo nie na co innego, założył św. Franciszek III. 
Zakon, jeno aby jego członkowie wszystkimi sposobami po­
ciągali świat do Jezusa Chrystusa. Nie w innym  celu tchnął 
w ich dusze ducha prostoty, pokory, posłuszeństwa i wstrze­
mięźliwości, jeno na to, by światłość ich świeciła przed ludźmi 
i wskazywała im drogę, którą iść mają do Chrystusa. 1, jak 
wiemy, pierwsi tercjarze wywiązywali się z tego zadania do ­
skonale. Ich wpływowi zawdzięczamy w największej mierze,



że społeczeństwa chrześcijańskie dźwignęły się z upadku, 
w który je pogrążył przemożny duch samolubstwa, niena­
wiści i pychy.

Rola terdjarstwa nie skończyła się. Wielki papież Leon XIII. 
osądził, że tercjarstwo może i powinno być wśród zmate- 
rjalizowanego świata czynnikiem uzdrawiającym i to pierwszym 
ze wszystkich. Na to jednak potrzeba, by tercjarze uświa­
domili sobie, że każdy z nich powinien być apostołem. 
Mojem zadaniem jest podać krótkie, praktyczne wskazówki, 
w jaki sposób tercjarze apostołować mają w rodzinie swojej, 
w parafji i we własnej kongregacji.

*
tf; #

1) Najbliższem kółkiem, wśród którego wypada tercja- 
rzom apostołować, jest rodzina, własna lub przybrana, jaką 
jest n. p. dla służących rodzina, dla której pracują. Rodzina 
jest  cząstką społeczeństwa i d la tego społeczeństwo całe jest 
dobre lub złewedług tego czy rodziny są dobre lub złe. Rodzina 
zaś nigdy nie będzie dobrą, jeżeii nie będzie chrześcijańską ro­
dziną. Dlatego należy usuwać z domu wszystko, co sprzeciwia 
się duchowi Chrystusowemu. N. p. nie powinny znajdować się 
w domu chrześcijańskim obrazy i obrazki obrażające choć trochę 
chrześcijańską cnotę skromności. Wszelkie tego rodzaju pasku­
dztwa należy bezwzględnie usuwać i niszczyć, widziałem 
w jednym domu tercjarskiin obraz z podpisem: św. Marja M ag­
dalena. G dyby tego podpisu nie było, niktby nie powiedział, 
że to jest  św. Magdalena, lub wogóle święta, ale zwykła uliczna 
dziewka. Tercjarze mogą i powinni czuw'acnad tern, żeby w'ich 
domach nie było nic, co ma związek ze swawolnym, lubieżnym 
duchem pogańskim. Dom chrześcijański zdobić powinny 
przedewszystkiem obrazy święte. Nie jestem  za tern, żeby 
wszystkie ściany poobwieszać świętościami, ale każdy zgo­
dzi się ze mną, że w każdym domu chrześcijańskim winien 
znajdować się wizerunek Ukrzyżowanego i Jego  Najświętszej 
Matki i to na pierwszem, na naczelnem miejscu, nie w kącie, 
gdzie go nikt nie widzi, ale w miejscu widocznem, gdzieby 
każdemu rzucał się w oczy. Jakie to smutne wrażenie wra­
żenie odnosi się, wchodząc do domu chrześcijańskiego, a nie 
znajdując w nim ani lfrzyża ani obrazu Najśw. Panny! D o­
świadczenie uczy, że w sercach mieszkańców takiego domu 
niema Chrystusa, jak Go niema na ścianie. O ddadzą  więc 
tercjarze przysługę pracy apostolskiej, jeśli starać się będą, 
aby w domach ich znajdował się przynajmniej Chrystus na



krzyżu i Jego  Matka. G dy jest mowa o obrazach nasuwa 
się tu pewna praktyka pobożna, zwana powszechnie introni­
zacją Serca Jezusowego. Dzisiaj zaprowadza się intronizację 
nawet po więzieniach, kasarniach i na ok rę ta th  i wiemy 
wszyscy, jak błogosławione skutki sprowadza ta najnowsza 
praktyka pobożna. Jeśli  jednak w których rodzinach znaleść 
trzeba tę zbawienną praktykę, to przedewszystkiem w tych, 
w których gronie znajduje się syn lub córka św. Franciszka. 
Zakładam tedy  wielki apel do wszystkich tercjarzy: niech 
będą apostołami Serca Jezusowego; niech się starają, by w ich 
dom ach zaprowadzono Intronizację, by obraz Serca Jezu so ­
wego zawieszony na na zelnem miejsću był przynajmniej 
w pierwsze piątki miesiąca, oświetlony i by odmawiano przed 
nim modlitwę intronizacyjną.

Jeszcze na jedną ważną sprawę chcę zwrócić uwagę 
szanownych czytelników', na książki i pisma znajdujące się 
w rodzinie. Można powiedzieć, że dzisiaj jriema prawie 
domu, w k tórym by czegoś nie czytano. A nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że czytanie bardzo wpływa na poglądy, 
na charakter na obyczaje człowieka. Nie jest  przesadą takie 
powiedzenie: powiedz mi, co czytasz, a ja ci powiem kim 
jesteś! P rasa  dzisiaj dzięki łatwości, z jaką powstaje i roz­
chodzi się, jest  po tęgą  niemal wszechwładną: zbawienną, 
jeżeli szerzy ideje dobre; niszczącą, jeżeli zasiewa ziarno złe. 
Że dziś nawet wśród prostego ludu tylu odwraca się od wiary, 
że tylu innych zbacza na manowce sekciarskie, to w naj­
większej mierze zawdzięczamy pismom i książkom przepo­
jonym duchem niedowiarstwa, lub wprost zawodowo ataku­
jącym Kościół i jego naukę. Że wśród młodzieży szerzy 
się w zastraszający sposób  niemoralność, to również przypi­
sać trzeba rozwielmożnionej, wszędzie wciskającej się por- 
nografji! Dlatego sądzę, że największym apostołem, drugim 
Pawłem, byłby dzisiaj ten, k toby  w jaki sposób  zdołał zni­
szczyć w szystk ie  złe książki i pisma. Niestety, nie jest  
w m ocy naszej sprawić, by takie pisma nie istniały. Ży- 
dowstwo, największy wróg chrześcijaństwa, rzuca na rynek 
coraz nowe m asy  papierowej trucizny, a stać je na to, bo 
ma w swojem ręku prawie wszystko ^ ło to  świata. Za to 
m ożem y i powinniśmy pracować w tym  kierunku, aby dru­
kowana trucizna nie wsiąkała w umysły i serca ludzkie. 
W jaki sposób? Poprostu  niech tercjarze rozejrzą się w swoim 
domu, jakie tam się znajdują książki i pisma. Jeśli znajdą 
druki przeciwne wierze lub obyczajności chrześcijańskiej,
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n ie ch  je bez  krzyku  i rozg łosu  zapozna ją  n a ty c h m ia s t  z o g ­
n iem  poże ra jącym . P ro b o sz cz  lub inny  kap łan  pow iadom i 
ich, jak ie  książki i p :sm a  n ie  nada ją  się  do  czy tan ia  w ch rz e ­
śc ijańsk im  dom u. W  razie w ątp l iw ośc i na leży  się ty lko  
p o in fo rm ow ać i w m yśl in form acji n iszczyć  bez  m iłosierdz ia  
w sze lk ie  p ism a  s to jące  w n iezgodz ie  z nauką  i obycza jnośc ią  
ch rześc ijańską .

O  ile n a leż y  usuw ać z do m u  złe druki, o ty le  z drugiej 
s t ro n y  trzeba  do k ła d ać  s ta ran ia ,  by  w każde j  rodzinie z n a j­
dow ały  się  dobre  książki i p ism a. N iech to  b ę d ą  ży w o ty  
Św ię tych , E w ange lje  z ob jaśn ien iam i,  obrazki z historji K o ­
ścioła, a także  katolickie  czaso p ism o .  C okolw iek  je d n ak  
z kato lickiej l i tera tury ,  pow inno  zna jdow ać się  w ch rześc i­
jańsk ie j  rodzinie. Tercjarze  o d d a d z ą  w ielką p rzys ługę  spraw ie  
ch rześc ijańsk ie j ,  jeżeli nie b ę d ą  szczędz ić  p ien iędzy ,  czasu  
i sił na  w p ro w a d ze n ie  do  d o m ó w  sw oich  dobrej książki,  d o ­
b re g o  p ism a.

2) D rug iem  sz e rsze m  kołem , k tó re  da je  te rc jarzom  dużo 
sp o so b n o śc i  do  ap o s to łow an ia ,  j e s t  parafja. W  każdej pa- 
rafji, zw łaszcza  w iększe j zn a jd u je  się  zaw sze  pew ien  p rocen t  
dzieci opusz cz o n y ch ,  za n ie d b a n y c h  p o d  względem ^relig jijnym , 
cz y to  z w iny  rodziców, czy  z p rzy c zy n y  s to su n k ó w  sp o łe c z ­
nych . T e  b ie d n e  dzieci pozb a w io n e  n a jn iez b ęd n ie jsz eg o  
w y chow an ia  re lig ijnego, w y s taw ione  częs tok roć  na  złe w p lvw v  
o toczen ia ,  ro sn ą  na k sz ta ł t  dzik ich  chw astów , aby  k iedyś  
p o w ięk szy ć  s m u tn ą  g ro m a d ę  w yrzu tków  sp o łe cz n y ch ,  dla 
k tó ry ch  sp o łe cz eń s tw o  bud o w ać  m usi w ięz ienia i d o m y  p o ­
prawcze. W yszukać  te  n ie szczęś liw e dzieci, za jąć  się  n iemi, 
dać  im n ie zb ę d n e  w iadom ości o Bogu, o p rzykazan iach  J e g o  
o obow iązkach  ch rześc ijańsk ich ,  p o d n o s ić  je z barłogu  ku 
rzeczom  le p sz y m  o to  wielki czyn  apos to lsk i ,  pew nie  
2 ' f l  Bogu i za s łu g u jący  na na jw iększą  w dz ięczność  
c z a s u  n .‘r K o sc ,o ła - P a s te rz  parafji częs tk roć  n iem a
D a l e k o  m ożnośc i  zająć się  tą  w ielką sprawą,
n o  n  m a f i i  i b S d z i e  ta  praca  dla te rc jarzy  ro zp rószonych  
^  P  l  ła jąc y ch  ,ep ie j  s to sunk i m ie jscow e. D o tej
p racy  za ch ę ca m  wielkim g ło se m  w szys tk ich  tercjarzy, k tó rym  
ezy  na sercu  zbaw ien ie  dusz  i dobro  sp o łeczeńs tw a .

z i n  dzis ieJ'sz^ h p a s a c h  o b se rw u je m y  je szc ze  inne sm u tn e  
z jaw isko  po parafjach. P o czy n a ją  się  w ciskać do  owczarni 
C h r y s t u s o m  przeróżne  sek ty ,  w n iew idzianej  do  n iedaw na  
liczbie. 1 z trw ogą  w idzim y, że zw olna  czyn ią  w y łom y  

od  sz e re g ó w  kato lick ich .  D o j e d n y c h  trafiają p i e n i ą d z u /
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k tó ry e h  m a ją  w bród; do  in n y c h  broszuram i,  p ism am i,  k tó re  
rozrzucają  w  nadz w y cz a jn e j  obfitości; j e szc ze  w  in nych  b u d z ą  
d rap ieżn e ,  n isk ie  in s ty n k ta .  P ra c a  idzie im  tern ła tw iej ,  że 
n ie  liczą się się z ża d n y m i środkam i i g ło sz ą  b a rdzo  w y g o d n e  
nauki.  Dzisiaj n iem a p raw ie  parafji, do  k tórej by  się nie 
w cisnęli  ci sekciarze, czy  z kośc io ła  n a ro d o w e g o ,  czy z p o ­
ś ró d  badaczy  P ism a , czy od  m e to d y s tó w ,  b a p ty s tó w  i różnych  
innych .  D o n ieug ię te j  walki p rzec iw ko  nim m u szą  s ta n ąć  
n ie ty lko  b iskupi i kapłani,  ale w sz y s c y  czu jący  po katolicku 
ch rześc ijan ie ,  a w p ie rw szym  rzędzie  terc jarze. W jaki s p o ­
sób  zwalczać ty c h  rozdz ie raczy  je d n o śc i  ch rześc ijańsk ie j i za- 
t ruw aczy  wiary, n ad  tern zas tanow ia ją  się ciągle pas te rze  
K ościo ła .  N iech w ięc  te rc ja rze  idą  ręka w rękę z p ro b o sz ­
czem  parafji w e  w szys tk iem , co zarządzi w celu p o w s t rz y ­
m an ia  zalewu sekcia rsk iego .  N iech za g rożonych  albo już 
za rażo n y c h  trucizną sekcia rs tw a o s trze g a ją  wszelkim i s p o s o ­
bam i,  n iech  im mówią, że nic m asz ch rześc ijańs tw a,  g d y  zrywa 
się łączność  z n am ies tn ik iem  C h ry s tu s o w y m , z n a s tę p c ą  św. 
P io tra .  N iech n iszczą wszelkie b roszury ,  książki i p ism a 
sekciarsk ie .  A p rze d ew szy s tk iem  niech  św iecą  p rzy k ład em  
n a jg o rę ts z e g o  przyw iązan ia ,  szacunku  i p o s łu s z e ń s tw a  dla 
w szelkich  zw ie rzchnośc i  kośc ie lnych . J e s te m  p rze k o n an y ,  że 
g a rs tk a  do b ry ch ,  gor l iw ych  te rc ja rzy  m o ż e  przy  dobre j  woli 
u ch ron ić  parafję o d  zarazy sekciarsk ie j.

3) P o w iad am  g ars tk a  d o b ry ch  i go r l iw ych  terc jarzy . 
B o  siłą te rc ja rs tw a , j e d y n ą  siłą je s t  j e d n o ść  w ew n ę trz n a  i p rz y ­
w iązanie  do  Kościoła  i w iary przez n iego  podawan.- j .  Bez 
ty c h  trzech  cz y n n ik ó w  te rc jars tw o  p rzes ta je  b y ć  p o m o c ą  
K ościo łow i,  a w ychodz i mu raczej .na zaw adę .  I tu o tw ie ra  
się dla w szys tk ich  dobre j  woli te rc jarzy  praca  ap o s to lsk a  
w łon ie  w łasn y ch  kong regac ji ,  p raca  n a d  p o d trz y m a n ie m  
je d n o śc i  i p e łn e g o  szacunku  p rzyw iązan ia  do  K ościo ła .  P rz y ­
w iązanie  do  K ościo ła  je s t  i s to tn ą  cechą ,  n ie jako  racją by tu  
te rc jars tw a . Św. F ranc iszek  tw orząc  te rc jars tw o, chciał z je g o  
cz łonków  u tw orzyć  falangi rycerzy  g o to w y c h  o d d a ć  w szy s tk o  
w ob ron ie  K ościoła.  D la tego  w szys tk im  sw oim  dziec iom  
po leca ł  p o s łu szeń s tw o  d la  K ośc io ła  i to  jak b y  z p e w n ą  u- 
p a r to śc ią  g o d n ą  zas tanow ien ia ,  b o  i w naukach-jak ie  do  nich 
g łosił  i w regu łach  dla nich nap isan y ch  i w os ta tn ic h  s łow ach  
te s ta m en tu .  Będzie  więc b a rdzo  po  m yśli św. F ranciszka ,  
b ęd z ie  rzeczą n iezm iernej wagi dla rozw oju  111. Zakonu , jeżeli 
te rc jarze  p racow ać  b ę d ą  p o ś ró d  s iebie n ad  u trzym aniem  i sp o ­
tę g o w a n ie m  d ucha  p o s łu sz e ń s tw a  i szacunku  ku Kościo łow i.
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—  Jeszcze większy nacisk pragnę położyć na utrzymanie 
jedności wewnętrznej. Wszelkie królestwo w sobie rozdzie­
lone upadnie. Upadnie i tercjarstwo, jeżeli je toczyć będzie 
robak niezgody, a w każdym razie wegetować będzie marnie, 
bez pożytku dla kogokolwiek. Tercjarze niczem nie zwa­
śnieni, niczem nie rozdzieleni, a spojeni wzajemną miłością, 
gdzie jeden drugiemu służy po bratersku są zaiste potęgą, 
której pewien wróg Kościoła (Combes) więcej się lękał niż 
księży i zakonników w sutannach. O tern z pewnością my­
ślał święty zakonodawca, a później papież Leon XIII., gdy 
w regule tercjarskiej umieścili między innemi i ten paragraf: 
Niech tercjarze uspokajają niezgody, wynikłe wśród braci 
i siótr. Dla lej zgody i jedności pracować słowem, czynem 
i przykładem, dla niej rezygnować nawet ze swoich słusznych 
praw i upodobań, dla niej wycierpieć czasem niezasłużoną 
przykrość, oto najwznioślejsza i najpiękniejsza praca w łonie 
kongregacji teicjarskich. Najpiękniejsza, bo najpiękniejszą 
modlitwą, jaką zaniosły boskie usia Chrystusa do Ojca, była 
p/bśba o jedność i miłość międy tymi, które Mu dał Ojciec; 
i najpiękniejsze słowa, jakie spłynęły z Jego  niebiańskich 
warg były te, któremi zachęcał swoich do miłości i jedności. 
A przecież tercjarze są i powinni być najlepszą, najprzedniej­
szą cząstką Chrystusowej owczarni.

Podałem  tu oczywiście tylko niektóre sposoby aposto ­
łowania. Bo wszystkich wymienić nie podobna w krótkim 
artykule. Praca apostolska jest tak szeroka i wielostronna 
jak wielostronne są potrzeby duszy ludzkiej. Każde jednak 
oko patrzące na świat przez pryzmat miłości Boga i bliźniego, 
wypatrzy, gdzie zachodzi potrzeba apostołowania Na za­
kończenie chciałbym zwrócić uwagę, że obydwa szkopuły, 
o które rozbić się może i rozbija wszelka praca, apostolska. 
Nazywają się one: miłość własn* i nieroztropność. Jeżeli 
ie y praca apostolska me udaje sie, albo przynosi owoc 

nie Stojący w stosunku dci  wyłożonych zabiegów, to naj­
częściej diatego, że sparaliżowała ją albo m łość własna, albo 
nieroztropność, aloo jedno i drugie. Zdaje się że tego 
uzasadniać nie potrzebuję. Apostoł wszelki musi “przede- 
wszystkiem zapomnieć o sobie; pobudką, sprężyną jeo-o dzia­
łalności ma być wyłącznie idea Chrys 'usow a. Bo jeżeli ma 
przed oczyma siebie, swoje jakiekolwiek sprawy i interesa 
to ten brak bezinteresowności natychm iast wyczują słuchacze
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i n ie zapalą się d o  a p s to ło w an e j  idei. A p rzyna jm n ie j  już 
to , że B ó g  ty m  więcej da je  w zrostu  ziarnu p o s ia n e m u  przez  
nas ,  im większa d oza  b ez in te re so w n o śc i  to w a rz y sz y  p racy  
nasze j .

Nie m niej w aż n y m  w aruk iem  pow o d ze n ia  p racy  a p o s to l ­
skiej je s t  ro z tro p n o ść .  K ażdy  a p o s to ł  p o w in ie n b y  m odlić  
się  codz ienn ie  tem i s łowy: D uchu Ś w ię ty  roz tropnośc i ,  nie 
opuszcza j  mię! R o z tro p n o ść  doradza ,  w tedy , gdz ie  i w jaki 
sp o só b  a p o s to ło w ać  na leży .  A to  je s t  rzecz wielkiej wagi: 
um ieć ap o s to ło w ać .  N ajp iękn ie jsze ,  n a jp ło m ie n m e jsze  s łow a 
p o z o s ta n ą  b ez u ży teczne ,  jeżeli je  w y p o w ie m y  nie w sw oim  
m ie jscu  i nie w sw oim  czasie. 1 p rzec iw nie  są  w ypadki,  
w k tó rych  lepiej się ap o s to łu je  m ilczen iem  niż m ów ien iem . 
C zasem  to sam o, co b ęd z ie  najbardzie j w sk az an e m  w za- 
s to w a n iu  do  p e w n y c h  osób , okazu je  się b e z w ład n e m ,  g d y  
m a m y  do  czyn ien ia  z innym i.  O w sz e m  i tak się dzieje , że 
to  co w p e w n y c h  w arunkach  p o m aga ,  w o d m ie n n y c h  wia 
runka szkodzi dobre j  spraw ie .  S łow em , zaw sze  i w szędze-  
p o trze b a  roz tropnośc i .

W  jaki je d n ak  sp o só b  d ążyć  do  tego ,  by  do  naszej 
dzia ła lnośc i apos to lsk ie j  n ie  w kradła  się pocichu jakako lw iek  
o so b is ta  in te re so w n o ść  lub n ie para liżow ała  jej n ie ro z t ro p ­
ność .  O to  sp o só b  d o s tę p n y  n a w e t  dla ludzi bez  d o ś w ia d ­
czenia  ży c io w eg o  i bez  d y p lo m ó w  un iw ersy teck ich : m ie jm y  
w sercu g o rąc ą  m iłość  B o g a  i c z y s tą  m iłość bliźniego, a te  
dw a  p łom ien ie  w ypa lą  w nas  wszelkie resz tk i  m iłości w łasnej,  
i te  dw ie  m is tyczn ie  n au c zą  na  um ie ję tnośc i  apos to ło w an ia .

O. Rajner Gościński
f r a n c i s z k a n i n .
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Encyklika O jca św ię teg o  Piusa XI.
0 św. Franciszku z Assyźu w 7 0 0 -c ie  J eg o  zgonu.

(C iąg  dalszy).

D oskonałość żyw ota św . Franciszka, który w m łodzień­
czym wieku całkow icie oddał się Bogu.

I I I

O pow iada ją ,  że m łodz ieńczy  F ranciszek ,  o b d a r z o n y  
w zn ios łym  i ży w y m  charak te rem , nosił  d rog ie  sza ty ,  w y d a ­
w ał b o g a te  uczty sw y m  s tro jnym  i w eso łym  tow arzyszom
1 zw ykł by ł  sp ęd zać  czas na p ieśniach w eso łych . A jednak  
odzn a cz a ł  się zaw sze  praw ośc ią  obycza jów , czystośc ią  
w rozm ow ach  i p o gardą  dla bogactw . P o  odbyciu  niewoli 
w Perugji i po  przejściu uciążliwej cho roby  F ranc iszek  p rze­
dziw ną odczu ł w sobie  w e w n ę t rz n ą  przem ianę. Lecz i w te ­
dy, w y m y k a jąc  się n ie jako z rąk Bożych, w poszukiw aniu  
bohatersk ich  p rzygód  udał  się do  Apulji. Lecz w drodze  
na w yraźne  upom nien ie  Boskie, m usiał wrócić do  A ssyżu ’ 
gdz ie  czekało  go  pouczen ie  o tern, co czynić  powinien . D łu ­
go  trapiły  go  wątpliwości,  nareszc ie  za na tchn ien iem  Bo- 
zem, us łyszaw szy  w czasie M sz y  świętej s ło w a  ewangeli i  
o pos łann ic tw ie  i sp o so b ie  życ ia  A posto łów , zrozum iał że 
o to  i on  ma żyć  w ed ług  „wzoru św ię te j E w ange lj i"  i s łu ­
żyć  C hrys tu sow i .  D la tego  też już w te d y  rozpoczą ł sta ran ia  
o to, b y  jak najściślej z jednoczyć  się z C h ry s tu sem  i stać 
się zupełn ie  Mu p o d o b n y m  A „całe M ęża B ożego  s ta ran ie  
tak  w życiu publicznem , jak p ryw a tnem  zw racało  się do 
K rzyża  P ańsk iego ;  i o d  zarania czasów, k tó rych  zaczął 
s łużyć U krzyżow anem u , ja śn ia ły  nad  nim wielorakie ta je m ­
nice Krzyża" (Th. a Cel. Tract, de  mirac. n. 2.) Zaiste ca-

d n h , i m  S ° SClą 1 w zn ios łoŚci3 sw eJ duszy  by ł F ranciszek  
d o b ry m  żo łn ierzem  i rycerzem  C ry s tu so w y m . By w żadnej
od  ? n. s.a m - aai uczn iow ie je g o  nie różnili się
od  C h ry s tu sa, uciekał się M ąż B oży  zazw yczaj w napotka-

ych trudnośc iach  po radę do  E w ange lj i  i z E w angelji  
ca łkow ic ie  zaczerpnął  ustaw y dla sw ych  Zakonów , przyrów- 
nyw u jąc  zakonne  życie sw ych  braci do  życia apos to lsk iego  
D la tego  to  na czele swej R eguły  słusznie ''  napisał: Ta jest 
Reguła r to  je s t  życ ie  Braci M nie jszych , by  zachow ać m ia­
nowicie  Św ię tą  P an a  N aszego  Jezu sa  C h ry s tu sa  E w ange lię  “ 
(Reg. F r .  M inorum , initio).  b JS' ”
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By zaś. całą sprawę dokładniej omówić, przyjrzyjmy się, 
Czcigodni Bracia, jak to przez wzniosłe ćwiczenie się 
w najszczytniejszych cnotach przygotowywał się Franciszek 
do  służenia zamiarom Miłosierdzia Bożego i jak stał się 
najlepszym sługą w dziele publicznej naprawy świata.

D oskonałe ubóstw o św . Franciszka.
Sądzimy, że łatwiej sobie wyobrazić aniżeli opisać, jak 

wielkiem nasz Święty jaśniał ubóstwem ewangelicznem. 
W iadomo, źe z natury swej był skłonny do niesienia p o ­
m ocy ubogim. Jak  świadczy św. Bonawentura, Franciszek 
tak był miłosierny, iż „jako dobry słuchacz Ewangetji" p o ­
stanowił nie odmawiać nigdy jałmużny proszącemu, zwłaszcza, 
gdy  „powoła się na miłość Bożą“ (Leg. maj., c. I, n. 1). 
Atoli łaska bogato  wyposażyła jego naturę, Idąc tedy za 
w ew nętrznym  głosem Bożym, ubogiego, którego n iegdyś 
odtrącił, teraz pobudzony skruchą, wnet odszukał i miłosier­
nie obficie go zaopatrzył. Gdy kiedyś po wesołej uczcie 
ze śpiewem na ustach, przebiegał z młodzieżą miasto, nagle 
się zatrzymał, pociechami najbliższemi duchowemi jakoby 
oderwany od  ciała. Pytali go towarzysze, nad  czem by się 
tak zastanawiał, czy może myśli o żonie. Franciszek z za 
pałem im odpowiedział, że powiedzieli prawdę, gdyż ma 
zamiar pojąć żonę, nad którą nie masz zaiste szlachetniejszej, 
bogatszej i piękniejszej. A przez to słowa rozumiał bądź 
ubóstwo, bądź też życie zakonne, oparte na szczególnem 
zachowaniu tej cnoty. O d  Chrystusa Pana, który dla nas 
słał się ubogim, będąc bogatym , abyśm y ubóstwem jego 
bogatymi byli (11 Cor. VIII, 9.) nauczył się Franciszek owej 
niebieskiej mądrości, której nie zniweczą nigdy żadne p o ­
mysły umiejętności ludzkiej, a która swą świętą nowością 
może wszystko odnowić. Uczył Jezus: „Błogosławieni ubo­
dzy duchem" (Math. V. 3), * Jeśli chcesz być doskona­
łym, idź, sprzedaj, co masz i daj ubogim, a będziesz miał 
skarb w niebie; a przyjdź, pójdź za mną" (Math ,XIX, 21). 
A ktokolwiek z natchnienia Ducha Świętego przyjmie takie 
ubóstwo, co zasadza się na dobrowolnem i usilnem pozba­
wieniu się wszystkich rzeczy, taki przeciwstawiać się będzie 
całkowicie owemu ubóstwu przymusowemu, dziwacznemu 
i na pokaz przez niektórych dawnych filozofów zalecanemu. 
Franciszek nasz tak przylgnął do ubóstwa Chrystusowego, 
iż je ze czcią i miłością nazywał swą panią, m atką  . - ośtią.
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S. B onaw en tu ra  tak o tern pisze: „N ik t tak nie p ragnie  złota, 
jak on p ragną ł ubóstw a; i n ik t tak n ie troszczy  się o za­
chow anie  m ajątku , jak on ub iegał się o tę perłę e w a n g e l i­
czną" (Leg. maj. c. 7) S am  też  Franciszek , g d y  w ustaw ach  
Z akonnych  p o leca ł  i nakazyw ał n iezw ykłe  w pros t  pra- 
k ty w k o w an ie  tej c n o ty  w yraźnem i zaiste s łow y  okazuje, jak 
tę cn o tę  ceni, jak ją  miłuje: „T o  je s t  ów szczy t najw iększego  
ubós tw a ,  k tó re  was" na jukochańszych  braci,  ' uczyniło  d z ie ­
dzicami i kró lam i K ró lestw a n ieb iesk iego , a czyn iąc  nas u b o ­
gimi w rzeczach  d o czesn y ch ,  w ynios ło  w cno tach .  Ta niech 
będz ie  cząs tka  wasza; ... której.. .  ca łkow ic ie  się oddając  dla 
im ienia P a n a  N asz eg o  Je zu sa  C hrystusa ,  nic innego  p o d  
n ie b em  nie będziecie  chcieli posiadać na wieki" (Reg . Fr. 
M in. c. 6). D latego  też um iłował F ranciszek  p rzedew szys t-  
kiein ubóstw o ,  że  uważał, jak  by ło  ono  d rog ie  B ogarodz icy ,  
a dla C h ry s tu sa  P a n a  by ło  n k ty lk o  rzeczą drogą,  lecz n a ­
w e t  s ta ło  się J e g o  O blubien icą ,  za ś lu b io n ą  na  drzewie  
Krzyża ,  o k tórej p o te m  ludzie zapomnieli,  a św ia t uznał za 
rzecz bardzo  g o rzk ą  i n iep rzyda tną .  G d y  to  F ranc iszek  ro t-  
ważał, zw ykł b y ł  w te d y  prżedziw nie  dużo łez w ylew ać 
i w y d aw ać  łkania. K tóż  te d y  nie wzruszy się p o tę ż n y m  
w idok iem  tego  M ęża , k tó ry  z miłości dla u b ó s t w i  w ydaw ał  się 
n ie ro z u m n y m  w oczach  to w arzyszów  daw n y c h  sw ych  uciech 
i w obec  wielu innych  ludzi? W szak  i p o to m n o ść ,  daleką od  
rozum ien ia  i p rak tykow an ia  takiej dosk o n a ło śc i  ubóstw a 
coraz  w iększe ogarn ia  zdum ien ie  w obec  tak  w ielk iego zami­
łow an ia  tej cno ty ,  a i w dzisie jszych zresztą  czasach nie 
p rzes ta je  się ludzkość  zachw ycać  ty m  n iezw yk łym  w idokiem . 
P rz o d u je  tu p o to m n o śc i  poe ta  D ante ,  g d y  op iew a zaślubiny 
F ra n c isz k a  z U o s tw em  (Par. XI), a n iew iadom o , co  w owej 
pieśni podziw iać ,  czy  p o tę g ę  i w znios łość  myśli, czy też 
s łodycz  i p iękno  wiersza.
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PRZYWILEJE
NADANE PRZEZ STOLICĘ APOST. Z OKAZJI 700-TNEJ  
ROCZNICY ŚMIERCI ŚW IĘTEG O FRANCISZKA Z ASSYŻU.

Z okazji 700 rocznicy śmierci św. Franciszka, M in istro­
wie generalni trzech Fam ilji Franciszkańskich, zwrócili się 
do Ojca św. Piusa XI., z pokorną prośbą, by podczas r- ku 
jubileuszowego franciszkańskiego t. j. od 2-go sierpnia 1926 r. 
do 4-go października 1927, Ojciec św. raczył wszystkie ko­
ścioły i publiczne kaplice I., II. i Ili. Zakonu a nadto śwną- 
tynie w których Stowarzyszenia III. Zak. świeckiego prawnie 
są założone, ubogacić szczególniejszymi przywilejami.

Ojciec św. przychylił się do tej prośby i zasięgnąwszy 
rady Ich Emin. Kardynałów: Prefekta Kongregacji Obrzędów 
i Penitencjarza Większego, następujące wydał rozporządzenie:

Władzą Naszą Apostolską pozwalamy:
* 1) We wszystkich wyżej wspomnianych kośęiołaćh i ka­
plicach w ciągu roku jubileuszowego t. j. od 2 sierp. 1926 
do 4 p.źd. 1927 w dniu 4 go każdego miesiąca odprawić 
uroczystą Mszę św. o św. Franciszku jako wotywę pro re 
gravi, z zachowaniem jednak rubryk wydanych o Mszach 
wotywnych pro re gravi.

2) Również pozwalamy, wszystkim kapłanom w wyżej 
wspomnianych kościołach odprawiać Mszę św. o św. Fran­
ciszku jako wotywę pro re gravi, wówczas gdy w tych ko­
ściołach odprawiają się nabożeństwa trzydniowe lub podobne 
z okazji wyżej wspomnianych uroczystości jubileuszowej.

3) Przez cały czas tych uroczystości, które trzydniowm 
lub dłuższe być mogą wszystkie ołtarze wyżej wspomnianych 
kościołów' i kaplic są uprzywiljowane, tak że każdy kapłan, 
świecki, czy zakonny odprawiający Mszą św. za duszę ja­
kiegokolwiek chrześcijanina, która jednak w miłości Bożej 
zeszła z tego świata, zyskuje dla niej odpust zupełny, ze 
skarbów Kościoła, per modum suffragii, jeżeli się to P. Bogu 
będzie podobało.

4) W dniach wyżej wspomnianych uroczystości Przeło­
żony miejscowy, sam przez się łub przez siebie delegowaną 
osobę, będzie mógł udzielić w wyżej wspomnianych kościo­
łach, błogosławiestwa Papieskiego z odpustem zupełnym, 
pod zwykłym i warunkami; odpustu tego dostąpić mogą 
wszyscy wierni, którzy szczerze pokutując wyspowiadają się,
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iNajśw. Sa kr am en t  p rzyjmą,  b łogos ł awi eń s tw o  to  o t r zymają  
i na intencję Ojca  św.  pobo żn ie  się pomodlą .

5) Wszy s tk im  kap łan om pr zyna leżącym do wyże j  w s p o ­
mnianych  kośc iołów i kaplic,  Ojciec  św. udziela władzę,  na 
mo cy  której  m o gą  w czasie wyżej  w sp om nia nyc h  uroczystości ,  
poza Rzy me m,  j e d n y m  znakiem krzyża,  b łogosławić koronki ,  
różańce,  krzyżyki ,  krucyf iksy male,  me ta lo we  s t a tue tki  i m e ­
daliki i nada wać  na nie o d p u s t y  wy szczegó ln ione  w u r zę d o ­
w y m  komenta rzu  A k tó w  Apost .  p o d  dn ie m 12 lu tego 1922 r. 
a na  koronki  od p u s t y  tak zwane  św. Brygidy;  p rywatn ie  
z tej  władzy,  podcz as  wyżej  w sp om nia nyc h  dni,  korzystać 
m o g ą  kiedyko lwiek,  uroczyście zaś tylko w czas ie A dw en tu  
i Wie lkiego Pos tu ,  w czasie rekolekcj i  i świę tych  misji,  
w k tó r ych  będą  mieć kazania.

6) Wreszc ie  wyżej  w s p o m n ia n y m  kap łanom,  p od  warun­
kami p o d  N° 5 pod anymi ,  Ojciec św. udziela władzę  b ło g o ­
sławienia j e d n y m  znakiem krzyża koronek z rob ionych na 
wzór  koronek  Matki  Bożej  Różańcowej  i nak ładania na nie 
o d p u s tó w  500  dni,  k tóre wierni tyle razy zyskać  bę d ą  mogli ,  
ile razy t r zymając  taką koronkę  w ręku zmówią  pobożnie  
Mod l i twę  P a ń s k ą  (Ojcze  nasz)  lub Po zdrowien ie  Anielskie.

P o w y ż sz e  przywileje ma ją  swoją  ważność  po m im o ja- 
kichkólwiek p rzeciwnych  ro zporządzeń  Apostolskich.

D an o  w Rzymie  18 czerwca 1926 r.
Kard. Gasparri

Sekr .  S ta nu .
— —

ŚW. FRANCISZEK Z ASSYŻU. ♦)
N apisał O. F. Pz. Zakonu 0 0 .  Franciszkanów.

R O Z D Z IA Ł  PIERWSZY.
Narodzenie.

W sa me m sercu pięknej  włoskiej  ziemi znajduje się ma lo ­
wnicza prowincja zwan a  Umbr ją ,k tó ra  należy  d o  najżyźniej szych 

'i najwspan ia l szych  okolic w ca łych Włoszech .  Nad  tą u roczą 
dol iną,  j akby ro zko sz nym  rajem,  wznos i  się sp ok o jn e  wzgórze,

*) P on iew aż  w roku jub ileuszow ym  bardzo w ie lu  pragnie zapoznać  
sie  lepiej ze  św . Franciszkiem, lecz  nie m ogą  tego  uskutecznić z p o ­
w od u  w yczerpanych  w księgarniach dotyc hc zas  w ydanych  ż y c io ry s ó w  
św ię te g o ,  zatem redakcja pragnąc temu brakowi choć w części  zaradzić,  
rozpoczyna drukowanie ż y w o tu  Ś w ię teg o .
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na k t ó r em  zdała spo s t rze ga  się s t a rożytne ,  świę te  mias to  
Assyż,  o to c z o n e  wień cem  ol iwnych d rzew i kwiec iem cudnyc h  
róż.

Pan  Bóg p r zy g o t o w a ł  dla S w o j eg o  u lu b ionego  „ U b o ­
żu c h n eg o "  apos to ła  ewa nge l i cz nego  to miej sce  na  kolebkę,  
k tórą  ustroi ł  całą p ięknością  i c ud e m  natury.

W  tern w y b ra n e m  mieśc ie  urodzi ł  się św.  F ranci szek  
Assyski ,  zwany  Serafickim,  w roku 1182 z ojca P io tra  — Ber- 
na r do n e  Mor iconi  i ma tki  Piki  ze sz lachetne j  familji Bour-  
l e mont .  Widoczn ie  O p a t r z n oś ć  Boża t ak pok ie rowała ,  aby 
już w chwili  na r odz en i a  s t a ł  s;ę p o d o b n y  do  Pa na  Jezusa ,  
a lb owi em pr zys ze d ł  na świat  w stajni.  Ta  okol iczność  ró ­
wnież zap ow iad a ł a  n ad z w ycz a jn y  dar  z nieba,  udz ielony  n a ­
sz emu  Świę temu,  mo c ą  k t ó r ego  miał  władzę panowania ,  
rozkazy wan ia  i p rzemawiania  do  zwierząt ,  k tóre  go  chę tn ie  
s łuchały.  Stajnia j a ko  mieszkanie  zwierząt  jes t  ich p r z e d ­
s tawicielką.  O tó ż  n ie ro z um ne  s tworzen ia i p rzy r od a  witają 
p ie rwsze sw e g o  wielkiego przyjaciela przy  ws tęp ie  do  j ego  
życia.

R o d z ic e .

P io tr  Be rn a r do n e  Mor ikon i  był  cz łowiek iem su ro w ego  
cha rakte ru  i chc iwym majątku.  Serce  j e go  nie zna ło wyższej  
i sz lachetnie j szej  idei ż y d a  n ad  p ieniądz.  Z tej p rz y c zy ny  
cały był  o d d a n y  in t e re so m  h a n d l o w y m  i za to p io n y  w sp ra ­
wach docz es nyc h .  Ludz ie t ego  rodza ju  posiadają  serce z imne  

-i zamk nię te  dla bliźnich,  zos ta j ących  w po t rzeb ie  i ży jących  
w n ędz y .  Dla c ierpiącycn nie ma ją  wspó łczuc ia  nie po jmu ją  
p i ęk na  cnoty ,  j a ko też  nie o dcz uw ają  szczęścia,  ani  s łodyczy ,  
p łynące j  z mi łości  Boga  i bl iźniego.  J e d y n i e  widok  złota 
porus za  i za chw yc a  ich serce.

Ojciec z t ak iem u sp os o b ie n ie m  natury  nie m ó g ł  z ro ­
zumieć duch a  i uznać zasa d  p o s tę p o w an ia  w ł as ne go  syna .  
O to  jak wielka zachodzi  różnica po m ię d zy  se rce m z i em sk iem  
a se rce m szuka ją ce m Boga .

Trzeb a  wiedzieć,  że cała war tość  nasza  zawiera  s ię  
w sercu.  Chcąc  pozna ć  czem się jes t  i co war to nasze życ ie ,  
należy spoj rzeć  w swo je  serce i s tarać się zbadać  je doo rze .  
Jeże l i  s erce  c i ągnie d o  ziemi,  a my za tern ś l epo idz iemy,  
n a p e w n o  p o s tę p u je m y  fał szywą drogą,  a życ ie  nasze  s ta je  
się wyko le jone ;  jeżeli  p rzeciwnie ,  se rce  żąda Boga ,  a my 
za wsze lką  cenę,  nie żałując żadnej  ofiary,  s t a ra my  się za ­
spoko ić  t en w ew n ę t rz n y  du ch o w y  g łód,  wte nc za s  idziemy
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d ro g ą  Św iętych ,  idz iem y w pros t  do  B oga i do  szczęśliwej 
w iecznośc i .  T ak  więc n iezm iern ie  w ażną  je s t  rzeczą umieć 
czuwać nad  se rcem  sw o jem  i pan o w a ć  nad  jego  sk ło n n o ś ­
ciami. Prze ,dew szystkiem  sp ad a  na rodziców  wielkie zadanie, 
aby  od  pierwszej m łodości  pilnie strzegli i kształcili serce 
swoich dzieci. T o  s tanow i fu n d am e n t  m ora lnego  i cno t l iw ego  
w ychow ania .

P rz ec iw ień s tw e m  do  P io tra  b y ła  żona  je g o  Pika, p o s ia ­
dała  w sze lk ie  za le ty  m atki,  po trze b n e  do d o b re g o  w y c h o ­
w ania dziecka.  O n a  to  pierwsza kształciła i p rzy g o to w y w ała  
duszę  d ro g ieg o  dziecięcia dla Boga, w paja ła  zam iłow anie  do 
m odli tw y , zapalała  serce je g o  s łow em  i p rzyk ładem  do m i­
łości Jezu sa  U krz y żo w a n eg o ,  ćwiczyła w p o b o żn o śc i  i zap ra­
wiała do  m iłosierdz ia  dla ubogich .  S łow em  karm iąc ciało 
m a łego  Franciszka,  je szcze gorliwiej w ychow yw ała  jego  
duszę.  T ak  więc dobra  m a tka  zasiew a zdrow e ziarno chrześ­
c ijańsk iego  życia w sercu w łasnego  dziecięcia. Czy w sz y s ­
tkie m atki tak pos tępu ją?  O b y  tak  było! M ie libyśm y 
w sp o łeczeńs tw ie  więcej ludzi m oralnych , cnotliw ych  i św ię tych .

Młodość.
K iedy  F ranc iszek  p o d ró s ł  o d d a ła  go  m atka na naukę 

d o  księży przy kośc ie le  św. Je rzeg o .  Tam  uczył si^ jeżyka  
łacińsk iego , kształcił  się w różnych  innych  p rzedm io tach  
n au kow ych  a g łó w n ie  rozwijał d ucha  relig ijnego i zd o b y w a ł  
dalsze  w iadom ośc i  na  tern polu. T ak  sy n  P io tra  B e rna rdone  
w zras ta ł  w la tach i w m ądrości,  ja k o też  urabiał duszę p rze ­
z n a cz o n ą  do  p rzysz łego  wielk iego pow ołan ia ,  k tóre  miał 
spe łn ić  w obec  B oga i ca łe g o  św ia ta  chrześc ijańsk iego .

J a k o  m łodz ien iaszek  odczuw ał w sobie  silny p o p ę d  do  
w ielkości,  do  zdobyc ia  s ławy i do  zapanow ania  nad  drugim i. 
D la teg o  ch ę tn ie  g rom adz ił  ko ło  siebie rówieśn ików , z nimi 
częs to  p rzebyw a ł  i im przew odz ił .  Był zam iłow any  w o rgan i­
zow an iu  m łodzieży , zachęca ł  do  ksz ta łcen ia  się  w spó ln ie  
w literaturze, w poezji,  do  k tórej pos iada ł  wielkie p rzyw ią­
zanie, w śp iew ie  i różnych  zabaw ach  n iew innych . Za to 
ko ledzy  urządzali różne  przyjęcia i ucz ty  na  je g o  cześć, 

' w k tó rym  brał udział z o cho tą .  O dznacza ł  się w esołem  
usposob ien iem , n adzw ycza jną  g rzecznośc ią  w obec  drugich, 
in te l igenc ją  um ysłu  i dob rocią  serca. C a ły  zas tęp  m łodz ieży  
uw ażał go  za sw o jego  w odza  i czcił ja k b y  króla.

J e d n a k  m im o tak  s w o b o d n e g o  m łodz ieńczego  życ ia  n ie  
o d d a ł  się z łym  na łogom , nie uległ pok u so m  sw eg o  w ieku,
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nie p rowadz i ł  życia moraln ie  zeps u te go ,  j ak  to n ie s t e ty  
czyni  większa część młodz ieży  w czasach  dzi s i e jszych we 
w szys tk ich  krajach,  ale pa n ow a ł  zawsze  nad  sobą,  czuwał  
pi lnie n ad  czys to śc ią  serca,  zachował  cno t ę  n iewinnośc i  
w całej pełni  i blasku,  d la t eg o  stał  się mi łym P an u  Bogu .  
Z t e go  p o w o d u  i starsi  oby w ate le  mieli  dla n ie go  wielki 
szacunek  i kochal i  go  w szy sc y  j ako młodz ień ca  w zor ow ych  
obycza jów.

Razu p e w n e g o  j e de n  z j ego  wielbiciel i  p rzy  spotkaniu  
się na ulicy zdją ł  z siebie p ła szcz i pod es ła ł  na ziemi p od  
nog i  Franc iszka ,  mówiąc:  „P r ag nę  uczcić człowieka,  k tó ry
do ko n u je  cu d ó w " .  A inną  razą b iegał  po ulicach Assyżu 
j e d e n  z j ego  rówieśn ików i wołał :  „Pax  e t  b o n u m "  czyli  
„Pokó j  i dobr o" !  Słowa te wyraża ły  p r o ro c t wo  o przysz łośc i  
F ranc iszka .  W ow y m  czas ie p a no w a ły  n iepokoje ,  ni enawiśc i  
i n ap a dy  j e dn ych  na drugich.  Z p rzyczyny  us tawicznych  b u n ­
tó w  p o m ię dz y  sąsi adami  ludzie pozos tawa l i  w n iezgodz ie 
z so b ą  i w sku te k  t ego  nie mogli  żyć po chrześc i jańsku 
1 p raco wać  dla zbawienia  duszy,  k tóre  j e s t  j e d y n e m  i naj- 
większem d o b r e m  dla człowieka.  Ludz ie więc byli sp rag ­
nieni  pokoju,  a by  się zająć p raw d z i we m sw o je m  d obr em .  
S tą d  to g ł ośn e  życzen ie „Pokó j  i do b ro "  “P ax  et  b o n u m "  
by ło  dla wszys tk ich r ad os n ą  nowiną,  j ak by  g ło se m  Bog a  
p rze ma w ia jąc ego  z n ieba i z sy ł a j ące go  tą wielką i p o ż ą d a n ą  
ł a skę  na ziemię.  I o to  świę ty F ranci szek o t r zym ał  to z a ­
szcz y tn e  po s ła nn i c t w o  Boże,  aby  zaprowadz i ł  pokój  w duszach  
ludzkich,  pokój  w rodzinach  i w spo łe cz eńs tw ie  i aby  ludzi 
zb l iżył  do  rzeczywis tego  ich dobra,  to j e s t  do  Bo ga  i z ba ­
wienia wiecznego.  T e g o  s a m e g o  pok o ju  i t e go ż  dobra  p o ­
t r zeba i dzisiaj  na  świecie,  a p os ła nn ic tw o  św ię teg o  Serafi­
ck iego  nie sko ńczy ło  się je szcze ,  lecz t rwa dalej .  D latego  
to has ło  „Pokó j  i dobr o"  jest  wielce p o ż ą d a n e m  dla nas .  
O b y  „P ax  et  b on u m "  świę tego  Franc i szka  ' za p a n o w a ły  
w se rcach wiernych!

Ty lk o  P io tr  —  Be rn a r do n e  Mor icon i  nie b y ł  zad o w o lo n y  
z po s t ę p o w an ia  sw oj e go  syna ,  g d y ż  nie ok az y w ał  na j mn ie j ­
sz eg o  powołan ia  do  za wodu  kup ieck iego,  o w sz e m  zdradzał  
wp ros t  p rzec iwne  sk łonnośc i .  P rz ede ws zy s tk ie in  nie miał  
p rzywiązan ia  do  p ieniędzy,  a lbo wiem  k iedy  je d os ta ł  rozda ł  
mi ęd zy  ubog ich  lub of iarował  na b i ed ne  kościoły.  T o  wielce 
gn ie wa ło  ojca.  Ma tk a  n a t om ia s t  r adowała  się w sercu,  bo 
p rzeczuwała  wielką p rzysz łość  tak sz lache tnego  syna,  k tó r y  
ok azy w ał  na d z w y c z a jn ą  mi łość  w z g lę d e m  ubogich.
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W niew oli.
W ś r ó d  tych wszys tk ich chwalebnych  p rzymio tów,  chojnie 

zas i anych ręką Bożą  w dusz y  Franci szka,  najwięcej  wybi ja ła  
się ryce rskość.  T e n  rys  zna mi e nn y  spo s t rzega  się we w szy s ­
tkich ob jawach  j ego  życia,  czego  d o w o d e m  są  śmiałe p o ­
czynan ia  i d o k o n a n e  dzieła.  J e s t  to g łówna ,  p rzewodnia 
nić ca łego życia.

Ta  ryce rskość  w począ tkach  by ła  cno t ą  naturalną,  którą 
później  B óg  uświęci ł  ła ską  i uczyni ł  cnotą  nadnaturalną .  
Szy bk o  przenios ła ona Franci szka na d rog ę  życia d o s k o n a ­
łości,  k tó rą głosi  ew ange l j a  i sprawiła,  źe s tał  się rycerzem 
świętości .

K ie dy  rozpoczął  20 rok życia wybuch ła  wojna  o b y w a ­
te lska międ zy  rodz innem mias tem Assyżem,  a sąs i edn ią  Pe- 
rugią.  Nadarzy ła  się świe tna  sp o so b n o ść  dla nas zego  Świ ę ­
t ego ,  aby z d o b yć  aureolę chwały  w walce z nieprzyjaciołami.  
N a ty ch mi as t  wraz z innymi młodz ieńcami  zaciągną!  się w sze ­
regi  Assyżan .  Nied ługo  czekano  na spo tka n ie  się dwó ch  
p rzec iwnych  obozó w.  S tanę ły  ob y dw ie  s t rony do  krwawej  
walki z sobą .  Sku tek był  taki, że wielu z Assyżan  zginęło 
na miejscu,  dużo by ło  r annych ,  a pe w n a  część z '■Franc i ­
szk iem dos tą ł a  się do  niewol i .  J a k o  jeniec w oj en n y  p o z o ­
s t awał  syn P io t ra  —  Bernardone  w Perugi i  przez cały rok,  
aż do zawarcia  pokoju.

Koledz y  z po w o d u  odn iesione j  klęski  i upakarzającej  
niewoli  utracili ducha,  posmutniel i  i czarno pat rzyl i  w p r zy ­
szłość.  J e d e n  Fra nc i szek  p om ię dzy  nimi okazał  rycerskie 
usp os o b i e n ie , ' z a c h o w a ł  wewn ę t rz ny  pokój ,  weso ł ość  i humor .  
Z t ego  p o w o d u  towarzysze  odłączyl i  się od  n iego,  nie po j ­
mując  j ego  dz i wn eg o  zachowania  się. O n  j ednak  nie p o ­
zos tawi ł  ich w t akim stanie,  ale odwiedz i ł  ich i s tarał  się 
p o d n ie ść  w nich up ad ł eg o  ducha.  W końcu  t rafnemi  uw a­
gami  uda ło mu  się rozprószyć ich czarne myśl i ,  k tó re jak 
ciężkie chmury,  za legały młodz ieńcze  dusze,  a p o te m  w y ­
rzekł  te pa m ię tn e  słowa:  .P rzy ja c ie l e  moi ,  ja z wami  w spó ł ­
czuję,  lecz co do  mnie  p os i ad am  s w o b o d n e g o  ducha  i j e s t em  
pełen  nadziei .  Dzisiaj mnie  widzicie w kajdanach ,  przyjdzie 
czas,  k iedy mnie  uczci cały świat"!

Na  tern koń czy  się p ie rwszy  okres  życia  św.  Ffifnciszka 
w śr ó d  świata,  ży ją ce go  marzen iem o wielkości ,  o zdobyciut  
k o r on y  życia i odkryciu t a jemnicy szczęścia.

(Ciąg dal szy  nas tąpi ).



Seraficki ogródek .

K iedy obum rze ziarnko pszeniczne —
K iedy je  zniszczy w  ziemi czas s ło tn y  
T edy w yrośn ie  w  k łosy  p rześliczne 
i w ted y  ow oc w yda sto k ro tny .

Tak to pow iedział n iegdyś Zbaw iciel, 
G dy  ży ł na ziemi w śród cierpień znoju, 
Ten dusz zg ło dn ia łych  Boski Ż yw iciel 
Ten dawca życia — szczęścia —  pokoju.

Takiem  ziarenkiem  na niebios roli 
S ta ł się p rzed  w ieki m łodzian  z A ssyżu,
K tóry  śm ierć zadał swej w łasnej w oli —
I całą duszą  u to n ą ł — w krzyżu.

S targał kajdany  zw odnych m arności,
W zbił się jak orzeł nad p y chę  św iata.
Z pan ią  ubóstw em  — w ęzłem  m iłości 
Zw iązał się św ięcie — po w szystk ie  lata .

K ochał się  w  w zgardzie  i poniżeniu ,
W yciągał d łonie po to co boli —
I d ługo  w św iętem  osam otnieniu  
Żył, jak  to ziarnko, sk ry te  na roli.

Lecz o ziarenku Pan Bóg pam iętał,
I zlew ał ho jn ie  rosą swej łask i,
Aż w reszcie  z w ięzów  m roków  rozpęta ł — 
R oślinkę w yw iódł w słoneczne blaski.

Potem  ją p rzen iósł w ogród w span ia ły ,
G dzie bujnie w zrosła w kw iat Seraficzny 
W onny — niezw iędły , jak w ieczność trw ały .
Iście n iebieski kw iatek  m istyczny:

Lecz nie chciał S tw órca, by  kw iat sam otny  — 
Jak b y  na puszczy  —  w  górę  się  w znosił,
Lecz aby w ydał ow oc sto k ro tn y  —
I w okół sw oją woń poroznosił.

W net też ta  Boża w dzięczna roślina 
W ieńcem  róż w onnych  się okoliła ,
Ku w iększej chw ale  Bożego Syna 
K w iatam i ogród  M u zapełn iła.

Boski O grodnik  — spog ląda  tk liw ie 
Na fiolki ciche... na lilje  białe...
N a w onne róże., co niebios niw ie 
O zdobę  —  Zbaw cy p rzy n o szą  chw ałę.
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A choć już w ieków  w ichry  w nie biją 
C hoć o nie piekło — w ciąż w ojnę toczy,
To kw iatki kw itną, rosną i żyją,
Jak  łan liljow y.. p iękny  uroczy.

C zasem  nad łanem  A nioł przeleci 
Z rajskim  uśm iechem ., i pączek m łody 
Lub kw iat w spaniały  zerw ie i wzięci 
Z nim hen w n iebiosy  — na w ieczne gody .

Już siedem  wieków  niebo je zrywa,
Już  niw a rajska od nich się mieni,
A śpiew ak Boży now e posiew a 
K w itną tam  cudnie w b laskach prom ieni.

I jam  w ogrodzie W ładcy w szechśw iata. 
Celem  mym — w yróść w kw iat seraficzny, 
W oń cnót w ydaw ać przez w szystk ie  la ta  — 
I nią zapełn iać ogród m istyczny.

O Ojcze Św ięty! Ty rajski kwiecie,
Coś tak przecudnie  Zakwitł na ziemi,
Spójrz na Twój kw iatek  — na Twoje dziecię 
Bez Twej opieki w szak w iesz jak  źle mi.

Tyś już w Serafów  doliczon C hóry ,
Twa postać  szczęściem  jaśn ieje  w niebie 
B łogosław  Ojcze! spójrz na nas z gó ry  
M y Twoje dzia tk i b łagam y C iebie.

5. 5.

Rozmowa o Trzecim Zakonie.

(Ciąg dalszy)
Przyszła do O. Dyrektora przełożona, żeńskiej K ongre­

gacji, s i o s t r a  Z e f i r y n a ,  aby przedstawić niektóre sprawy  
z życia sióstr i poprosić o wskazówki, co ma czynić w tych  
wypadkach.

S i o s t r a  Z e f i r y n a .  Proszę Ojca Dyrektora, d ow ie­
działam się, że dwie siostry z naszej Kongregacji gniewają  
się ze sobą od kilku tygodni, nie chcą wcale m ówić do
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siebie, wzajemnie się obmawiają przed innemi, i jedna drugiej 
unika aby się nie spotkały. W takim stanie przystępują do 
spowiedzi i Komunji św. w innych kościołach, gdzie nie 
są  znane.

Druga sprawa jest ta, że inne dwie siostry publicznie 
się przezwały na drodze i dały zgorszenie ludziom tam tędy 
przechodzącym. Są niektóre charaktery, które nie mogą się 
znosić i przy lada jakiej okazji wpadają w gniew i powstaje 
kłótnia, a takie postępowanie  rzuca złe światło na całe 
Tercjarstwo.

O. Dyrektor. Otóż widzi siostra, jak moralnie nisko 
stoi nasze Tercjarstwo, jak członkowie mało mają pojęcia
0 obowiązkach ogólno chrześcijańskich; są to dusze w yko­
lejone na drodze życia. Taki sposób postępowania  nie może 
być tolerowany w Trzecim Zakonie, który ma być wzorem 
życia chrześcijańskiego dla innych. Ten obrazek z codzien­
nego postępowania pewnych sióstr rzuca jasne światło n.i 
cały stan duchowy w Kongregacji, albowiem trudno przy- 
przypuścić, ażeby takie rzeczy mogły się dziać w zgroma­
dzeniu, gdzie tercjarskie wychowanie, karność zakonna
1 prawdziwy duch pobożności istnieje. Zachodzi więc ko­
nieczna potrzeba reformy i całkowitej z gruntu przebudowy 
życia w naszem Tercjarstwie. Prawda, że to  nie pójdzie 
tak łatwo, bo zastarzałe zwyczaje, nałogi i upartość różnych 
osób podniosą bunt przeciw nowemu porządkowi i moral­
nemu oczyszczeniu zwichniętego życia, jednakowoż spokojna, 
energiczna i wytrwała praca z naszej strony może w szyst­
kiego dokonać. Siostra, jako przełożona, niech stara się 
prywatnie i poufnie przygotowywać te siostry, które posia­
dają zdrowego dobrego ducha, aby chętnie wzięły udział 
w spółpracy z Dyrektorjum nad zreformowaniem całej K on­
gregacji. Skoro pozyskamy do tej sprawy wszystkich dobrze 
myślących, to już połowa trudności zostanie usuniętych.
Tym czasem  w rozmowach i w naukach będę się starał po ­
dawać wszystkim odpowiednie objaśnienia, aby prawdziwe 
pojęcie o, Trzecim Zakonie mogło się lepiej wyrobić.

Siostra Zefiryna. Szczęśliwa myśl Ojca Dyrektora, 
aby zabrać się do reformy naszego Tercjarstwa. Jes tem  
przekonana, że większa część sióstr najchętniej na to się 
zgodzi i wszelkiemi siłami poprze w tym  celu pod ję te  wy- 
siłki. Lecz jabym poddała jeszcze taką radę, aby O. D y­
rektor urządził w niedzielę przez pewien czas p o g a d a n k i
o Tercjarstwie w naszej sali, i aby na nie zaprosił człon-
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ków Tercjarslwa, a wtedy wspólna dyskusja na temat  przez 
O. Dyrektora przedstawiony,  więcej zainteresuje Tercjarzy 
i prędzej przygotuje do reformy życia, aniżeli nauki z am­
bony głoszone. Obecnie nadarza się zbawienna okazja do 
takiej działalności z powodu .Jubileuszu św. O. Franciszka. 
Ojciec Dyrektor może urządzić w Kościele solenne nabożeń­
stwo jubileuszowe, co będzie stanowiło jedną część programu 
Obchodu,  a drugą część niech stanowią owe pogadanki  dla 
Tercjarzy, które sprowadzą gruntowną reformę Trzeciego  
Zakonu podług  życzenia Ojca Dyrektora.

O. D yrektor. Siostra podaje znakomi ty plan, który 
mi się bardzo podoba.  Przy tych pogadankach będę  miał 
sposobność  przejść całe życie świętego O. Franciszka, wy­
kazać jego cnoty i ducha, którym się kierował. Następnie 
opowiem historję Tercjarstwa, jego działalność w dawnych 
czasach, owoce poświęcenia się w życiu Trzeciego Zakonu,  
jakoteż przedstawię sposoby i środki, jakich używali Tercjarze, 
aby siebie uświęcić i nawrócić zbłąkany świat.  Przy każdej 
pogadance postawię kilka p y b ń  odnoszących się do obecnego 
stanu życia w Tercjarstwie.  Wten sposób zgromadzeni uświa­
domią się w tern, jakie powinno być Tercjarstwo, i zarażeni 
odpowiedziami w dyskusjach będą  zmuszeni sami potępić 
obecny  stan, w którym dotąd  żyją. Szczere przyznanie się 
do winy stanie się zachętą do rozpoczęcia lepszego życia.

Siostra Zefiryna. A co zrobić z temi siostrami, 
o których wspominałam, że jedne  dały zgorszenie,  a drugie 
gorszące życie prowadzą?

O. Dyrektor. Proszę im powiedzieć, że chcę się z niemi 
rozmówić. Następnie tę sprawę załatwimy na posiedzeniu 
Dyskretorjum, a Siostra ma postanowić wniosek,  co mamy 
uczynić w tych wypadkach owych sióstr? Jeżeli one  nie 
okażą prawdziwej skruchy i nie objawią szczerej intencji 
nawrócenia się, to zapadnie uchwała, aby je natychmiast  
z Tercjarstwa usunąć.
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N A A L W E R N J I .

Św. Franciszek.
S m u tn o  mi sm utno!  D u c h  u s ta je  

Z b ó lu ,  z t ę s k n o ty  

P ó jd ę  p rzez  śc ieżki ,  p rzez  r o s ta je  

N a  s z c z y t  G o lg o ty ,

I p r z y w rę  do  s tó p  C h r y s tu s o w y c h  

S p ieczo n e  w arg i ,

B y  s t a m tą d  s i l  z a c z e rp n ą ć  n o w y c h  

C ie rp ieć  b e z  skarg i .

Z  ty c h  R an  N a jś w ię t s z y c h  się  u p o ję  

S z a l e ń s tw e m  k r z y ż a  

I c i sn ę  p o d  k rz y ż  se rce  moje! ...

J e z u s  s ię  zbliża!

Chór Aniołów.
Z e jd ź ,  n o c y  s re b rn a ,  zejdź!  i uc isz  w rz a w ę  św ia ta  

B łę k i tn y m  p ła s z c z e m  s w y m  sk ry j  je g o  nęd zę ,  b ru d  

W  z a c h w y c ie  n i e m y m  patrz!  D u c h  lu d z k i  w  n ieb o  w z la ta  

F ra n c iszek  z B o g ie m  s a m -d z i ś  K rzy ża ,  K rzy ża  cud.

Jeden Anioł.
C i c h o ,  c icho ,  n ie c h  n ik t  nie  w ie  

J a k  s ię  se rce  j e g o  pal i  

1 n a d  M ę k ą  B o g a  żali ,

Jak  g o  b ó lu  ź re  z a rzen ie . . .

Ł k an ia  c i c h n ą  w  d r z e w  p o w ie w ie  

W ia t r  w ciąż  s u s z y  ł z y  tu łacze ,  

J e n o  se rce  jego  p ł a c z e  

C ich o ,  c ic h o  n ie c h  n ik t  n ie  w ie . . .

Chór Aniołów.
Z ejd ź ,  n o c y  s reb rne ,  zejdź!  i uc isz  w rz a w ę  św ia ta  

B ł ę k i t n y m  p ła s z c z e m  sw y m  sk ry j  j e g o  n ęd z ę ,  b rud .
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D ziś na k r z y ż o w y  s to s  z łożona  j e s t  o b ia ta  

D u s z y  F ranc iszka  ża r  —  za  z im ny ,  o s c h ły  lud .

Święty O. Franciszek.
C h ry s te !  Ku T o b ie  rw ie  s ię  ma du sz a  s tę skn iona!

J a k  r a n io n y  p ta k  s k r z y d ły  z m ę c z o n y  b i je  —

W ś ró d  w s p o m n ie ń  Tw ojej  M ęki  sam a z b ó lu  kona,

Z  se rce m  w  s t rz ę p y  p o d a r t e m  n ie  w ie ,  żal i  ży je .

O  C hryste !  Przyjdz' d z iś  do  mnie!  Ach, ja już  nie  m o g ę  

C z ekać  na Cię, aż  b ły s n ą  ś w ia t ło śc i  w ie c z y s t e  —

Daj mi te raz  iść  z T o b ą  w  k rw a w ą  K rzy ża  d rogę .

T y ś  sam  je s t  n ieb em  moim! P rz y jd ź  C hryste !  P rz y jd ź  C h ry s te !

Chór Aniołów.
0  C h ry s te ,  C h r y s t e  p rzy jdź!  i uc isz  w rz a w ę  św ia ta  

P u rp u rą  Tw oje j  k rw i  skry j  j e g o  n ę d z ę  b rud

1 p rzy jm ij  na sw ój  K rzy ż  T w e g o  z ie m s k ie g o  b ra ta  ^ 

P o d z i e l  z n im  b ó l  T w y c h  ran ,  n a s y ć  m i ło śc i  g łó d .

Jeden Anioł.
O c z y  tw o je  w z n ie ś  ku  górze  

K ró l  B o leśc i  się p r z y b l iż a  

P ło n ą  r a n y  j e g o  z K rzy ża  

A K rzyż  w  b la s k a c h ,  w  krwi p u rpu rze ,

U c isz  serca tw e g o  burze

O to  m i l o ś :  c ię p o c h ło n ie

K rz y ż  C h r y s tu s ó w  o g n ie m  p ło n ie . . .

J e n o  o c z y  w z n ie ś  ku  g ó rze .

Chór Aniołów.
C y t ,  n o c y  s reb rn a ,  cyt!  n ie c h  sc ich n ie  w r z a w a  św ia ta  

B łę k i tn y m  p ła sz c z e m  s w y m  skry j  z ie m s k ą  nęd zę ,  b ru d .

W  z a c h w y c ie  n ie m y m  patrz!  Z n ieba  Seraf  z la ta  

F zan c iszek  z B o g ie m  sam  —  dz iś  K r z y ż 1, —  K rz y ż a  cu d .
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Święty O. Franciszek.
Jezu!! . . .  C z y l iż  m n ie  z w o d z ą  o c z y  oszalałe?!

P a n  na s k r z y d ła c h  S e ra fó w  d o  s łu g i  s ię  zn iża .

O  se rce  m o je ,  serce! pękn ij!  T y ś  z b y t  m a łe  

B y  o b jąć  b e z m ia r  m ę k i  i m i ło śc i  K rzy ża .

P a n  sw e  o c z y  m i ło s n e  w  m o je  o c z y  w p i ja  

I p o to k i  p ło m ie n i  d o  d u s z y  p rz e le w a  

M o c n ą  jak śm ie rć  j e s t  m iłość!  —  M iłość  m n ie  zab i ja  

P r z e s z y w a  m n ie  g w o ź d z ia m i  k r z y ż o w e g o  d r z e w a ,  

Jezu !  T y ś  ze  it iną, p r z y  m nie ,  k o c h a n k u  mej duszy!

A to m  z iem ski  z a n u rz a s z  w  B ó s tw a  o cean ie .

Je sz c z e  ch w i la  —  a ciało  to  w  p ro c h  się ro z k ru s z y ,

J e s z c z e  c h w i la . . .  n ie  o d c h o d ź ,  nie  o d c h o d ź ,  m ój  P an ie ! . . .

Chór A niołów .
C y t ,  n o c y  s reb rn a ,  cyt! S k ro ś  t w o ic h  m g ie ł  w e l o n y  

W  c ie le  F ra n c iszk a  l śn ią  r u b in y  B osk ich  Ran . . .

O n  sam  nie c zu je  n ic  —  on  c a ły  z a p a lo n y  

W  p e r ło w e  b rz a sk i  zó rz ,  k ę d y  o d c h o d z i  P a n .

Jeden A nioł.
Cicho, c ich o  n ie c h  n ik t  n ie  w ie  

Jak  s ię  s e rc e  j e g o  pali ,

J a k  się  d u sz a  n i e b u  żali  

Jak  z a z d ro ś c i  s k r z y d e ł  m e w ie .

C ic h o ,  c icho  n iech  n ik t  n ie  w ie  

J a k  to  se rce  t ę skn i,  p łacze ;

N iech  w ia t r  s u s z y  ł z y  tu ła c z e  

Ł kan ia  c ich n ą  w  d rz e w  p o w ie w ie  

N iech  b o le s n y c h  sk a rg  za rzew ie  

N a  d r g a ją c y c h  u s t a c h  sk o n a  

C icho ,  c icho! n iech  n ik t  n ie  w ie . . .

Chór A niołów .
C y t ,  n o c y  s reb rn a ,  cyt! S k o ń c z o n a  już  ob ia ta  

W  p ie rw s z y c h  b rz a s k u  zórz  do  n ieba  o d s z e d ł  P an  

F ra n c iszk u ,  p o w s ta ń !  Idź —  d o  o z i ę b ł e g o  św ia ta  

N ieś  m u  sw ej  d u s z y  żar  i znak i  B o s k ic h  R a n . . .
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D uch św iata a duch T rzeciego  Zak.
Duch  świata  wyw od z i  swój  początek istnienia z grzechu 

—  Duch Trzec iego Zakonu  rodzi  się w sercu św.  F ranci szka 
Se ra f i ck ie go

Źród ło  by tu  j e d n e g o  i d rug iego  wskazu je  j a sno  na  z na ­
czenie i war tość  wewnę t rzną .

Duch świata jes t  du che m py ch y  — Duch  Trzec iego  Z a ­
konu  jes t  du che m prawdziwe j pokory.

Przeds tawicie lem p ie rwszego  jes t  lucyfer,  do w ó d ca  z b u n ­
tow an y c h  anio łów —  Przedstawicie lem drug iego  j e s t  św. 
F ranci szek  z Assyżu,  najpokorn ie j szy  s ługa Chrys tus owy .

Duch świata jes t  d u che m samo lubs twa  i egoizmu —  Duch 
T rzec ie go  Zakonu  jes t  duche m miłości  bl iźniego.

P ierwszy  pracuje tylko dla siebie —  Drugi  dla Boga 
i dla dusz  ludzkich.

Duch świata  j e s t  duch em  zm ys łowośc i  —  Duch Trzec iego 
Zakonu  duch em  umartwien ia  i pan ow an ia  n ad  zmysłami .

P ie rw szy  szuka wciąż uciech c i e le snych — Drugi szuka 
uciech duchow ych .

Duch świata  gon i  za ma jątk iem i bo gac twa mi  —  Duch 
Trzec iego  Zakonu  szuka cn o t y  i dobrych  uczynków.

P ierwszy  b rzydzi  się u bó s t w e m  '— Drugi  cieszy się u- 
bó s t w e m  i chę tn ie  przes ta j e  na ma łem.

Duch świata nie znosi  ludzi p o b o żn y c h  —  Duch T rz e ­
c iego Zakonu  kocha  modl i twę i praktyki  religijne.

P ie rwszy tylko  w n ieszczęściu zwraca się do Boga  —  
Drugi  w ka żd ym  m o m e nc i e  pam ię ta  o Bogu  i w sz y s tk o  doń  
odnosi .

Duch  świata nie chce myśleć o śmierci  —  Duch Trzeciego 
Zakonu  go tu je  się codz ienn ie  do  szczęśl iwej  śmierci.

O b jaśn ian ie  Reguły.
(Ciąg  dalszy) .

P Y T A N I E  VII.
Jakich zalet w ym aga sic od rnłodziety, która zg łasza  

sic do Trzeciego Zakonu?
W  przy jmowaniu  młodz ieży należy za cho w ać  os t rożność.  

P o t rz eb a  ze sk rupulatną roz t ropnośc ią  zbadać  dobr ze  ich 
powołanie .  Cz ęs to  się zdarza,  iż ł a two się zniechęcają ,
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lekkomyślnie porzucają przyjęte na się obowiązki  lub przy­
najmniej okazują brak zamiłowania w spełnianiu tychże. 
Dlatego Dyskretorjum, jak z jednej  s trony powinno chętnie 
pzyjmować młodych,  których powołanie jest  pewne,  tak 
z drugiej s t rony dobrze się ma zastanowić, gdzie niema 
dostatecznego przekonania.  Szczególnie należy zwracać uwa­
gę na tych, którzy pochodzą  z rodzin nie przestrzegających 
zasad chrześcijańskich, chyba,  że okażą nadzwyczajne  ozna­
ki powołania.  Również nie można  przyjmować świeżo na­
wróconych do Wiary.

Warunki dla młodzieży zgłaszającej sie do Trzeciego 
Zakonu są następujące:  Szczerość intencji, zdrowe pojęcie,
skłonność do pobożności  i wielkie pragnienie uświęcenia się?

Szczerość intencji łatwo poznaje się w osobach o charakte­
rze otwartym, podczas gdy  w duszach zamkniętych przycho­
dzi to zwiększą trudnością.  Są jednak dusze, które z wro­
dzonego sobie usposobienia,  lub z intencji, nie dają się za­
raz poznać w swoich najlepszych zamiarach. Takich nie na- ; 
leży uważać za hipokrytów.

Zdrowe pojecie. Zdrowy stan ducha, naturalne,  jasne, a nie 
skrzywione pojęcie,  jest  g łównym przymiotem, na który nie 
zawsze zwraca się dostateczną  i pot rzebną uwagę.  Bardzo 
łatwo przepuszcza s ię -osoby ,  które posiadają spaczone wy­
obrażenie o pobożności ,  albo zupełnie fałszywe, które póź ­
niej dają powód do różnych nieprzyjemności,  albo swojem 
zachowaniem się rzucają złe światło na Tercjarstwo. Nie 
jest  potrzebna wielka inteligencja, a tem mniej szczególne 
wykształcenie,  ale koniecznym warunkiem jest  mieć zdrowy 
rozum i naturalne ludzkie pojęcie, bo to jest  fundament,  
na którym opiera się życie cnotliwe, szczególnie roztropność 
i nieufność w sobie.  '  >

Skłonność do pobożności. W młodzieży obok szczerości 
należy dopatrywać sie zamiłowania do pobożności .  P ob oż ­
ność jest  pożyteczna do wszystkiego,  a szczególnie jest  wiel­
ką pomocą w walce ze złymi skłonnościami.  Nadto poboż­
ność przygotowuje doskonale ducha do wiernego spełniania 
obowiązków stanu. Młodzieniec,  który posiada tę zaletę, 
okaże się w przyszłości godny m swojego powołania,  a dzie­
wica stanie się mężną  niewiastą.

Pragnienie uświęcenia się. Młodzież wstępująca do 
Trzeciego Zakonu powinna wykazać swoją dobrą wolę i pra­
gnienie dążenia do lepszego życia. Wszak to jest  zasadni­
czym celem Trzeciego Zakonu,  aby duchowo i moralnie
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wychować społeczeństwo chrześcijańskie i rozbudzać ducha 
religijnego w codziennem życiu. Najlepiej to można osią­
gnąć przez młodzież w tym celu w/ybraną i systematycznie 
kierowaną po drodze życia. Młodzież bez ideału, bez szla­
chetnej, wyższej aspiracji i gorliwości gnuśnieje, moralnie 
gnije, staje się nasieniem zatrucia ducha w społeczeństwie.

PYTANIE VIII.
J a k  sic m a odnosić K ongregacja w stosunku do m ło­

dych Tercjarzy?
Odp. Nie ma się zrażać ich niestałością, lecz o to ­

czyć ich pilną troskliwością.
Niestałość, która cechuje młodzież, nie może być prze­

szkodą w przyjęciu jej do Trzeciego Zakonu. Wszakżesz 
we wszystkich zakonach młodzież przyjmują, chociaż są prze­
konani, że nie wszyscy wytrwają. W tym  celu są ustanowione 
próby, aby dokładnie zbadać powołanie każdego. Przez 
dobre wychowanie i ćwiczenie w poważnych obowiązkach 
tercjarskich ustala się wola, która w początkach okazywała 
się chwiejną. Powtóre, otaczając młodzież pilną troskliwoś­
cią i dobrą opieką, wyrabiamy w niej z łatwością najlepsze­
g o  ducha.

Nie możemy traktować młodzieży na równi z osobami 
dojrzałemi albowiem młody wiek ma inne wymagania. Na­
le ż y  ją traktować z wielką roztropnością i dobrocią, aby się 
przywiązała do Trzeciego Zakonu i pokochała go. Doświad­
czenie uczy, źe gdzie młodzież jest otoczona starannem wy­
chowaniem w duchu świętego Franciszka, tam w społeczeń­
stwie wpływ Trzeciego Zakonu jest wielce skuteczny.

 -----

U r o c z y s t e  O t w a r c i e  R o k u  
Franciszkańskiego w  A ssyżu .

Podług ogłoszonego programu odbyło się uroczyste 
otwarcie Roku jubileuszowego św. Franciszka w Assyżu o 
północy z ostatniego lipca na pierwszego sierpnia. Najpierw 
licznie zebrane orkiestry wspólnie odegrały hymn do świę­
tego Franciszka na placu katedralnym. Następnie podniosły 
swój głos dzwony z wieży ratuszowej, a za niemi dzwony

%
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w sz y s tk ic h  koś c i o łó w w mieśc ie  i okol icy uderzy ły  wdzięcz-  
ne m i  sercami ,  rozbrzmiewając  m a je s ta ty c z n y  hejnał  r o z p o ­
cz yn a j ące go  się Roku Franc i szkańsk iego .  W t y m  s a m y m  Czasie 
całe mias to  s t a nę ło  w o lb rzy mim  ogn iu  świa te ł  tak,  że noc 
zamieni ła  się w j a sn y  dzień.  O ś w ie c o n o  wieże,  kośc io ły ,
pałace,  do my ,  zapaiorro wszędz ie  p o c h o d n i e  i różne  p rz y ­
g o t o w a n e  na t en  cel świat ła ,  j ak o też  zap łonę ły  na  całej 
gó r ze  wspania łe  ognie .  Pub l i czne place  i ulice zapełni ł  e n ­
tuz jas tyczn ie  n a s t r o j o n y  włoski  lud i p i e lg rzymi  przyby li  
z różnych  części  świata.  Nikt  tej n o c y  nie spał ,  w szy sc y  
p rze jęc i  d o  głębi  don ios łośc ią  chwili  r adoś n ie  czuwali ,  
i brali czy nn y  udział  w całej u roczys tej  d em o ns ta c j i  dla
s w o je g o  U k o ch a n eg o  Św ię te go  „ P o v e r e l i o “ z Assyżu .

T y m c z a s e m  w ka tedr ze  św.  Rufina zg romadzi l i  się
wielcy  dygn i t a rze  du ch ow ni  i św ieccy  na n a b o ż e ń s t w o  pon -
tyf ikalne.  P rz yby l i  w sz y s cy  okoliczni  Biskupi  wraz z d u ­
c h o w ie ń s tw e m  diecezjalnem.  Stawili  się p rzeds tawic ie l e  r zą ­
du  włosk iego ,  a mianowicie :  Mini s te r  P.  F ede le ,  r e p r ez en ­
t a n t  g ub ern a t o r a  Rzymu,  k o m e n d a n t  dywizj i  z Perugj i ,  p re ­
z yd e n t  i p rokura tor  sądu  ape la cy jnego ,  nas tęp n i e  p ro feso rzy  
u n i w er sy te tó w  i bardzo  liczni p rzeds tawic ie l e  mias t  i róż ­
ny ch  s to w a rz y sz e ń .  Byli obecn i  t akże  de legaci  z Ko mi te tu  
C e n t r a ln e g o  z p r ezesem na czele i cz łonkowie  Komi te tu  
in t e r nac jona lnego  assysk iego .  P rze d  rozp oc zęc ie m pontyf i-  
kainej  M s z y  Święte j  Bi skup assyski ,  s t a ruszek  80- letni ,  d o ­
minikanin,  za in ton ow ał  V en i  C r e a t o r ,  a spe c ja lny  chór  
r zymsk i  w y k o n a ł  śp iew a r t y s t y cz ne m i  g łosami .  W s zy sc y  z e ­
brani  ze wzruszen iem i ze łzami w oczach  wys łuchal i  o d ­
p r awi an ego  n a b oż eń s tw a .

Na  placu i ul icach p rzyleg łych  do ka t ed ry  p r z y g o t o ­
w y w ał y  się p rze różne  bractwa,  s towa rzyszen ia  i de legac je  
z oko l i cznych  wsi i miast  do  procesj i .  W s z y s c y  przyby li  
ze sz tandarami ,  chorą gwiami  i od zna kam i  swoimi .  P o  Msz y  
świę te j  ruszyła p roces ja  z Naj św.  S a k r a m e n t e m  z ka t ed ry  
przez ulice mias ta do  Bazyl iki  św.  Franc iszka ,  gdzie  s p o ­
czywa  Ciało Świ ę tego  p od  o p ie ką  Zakon u  0 0 .  F ra n c i sz k a ­
n ó w  K on w en tu a ln yc h .

O godz.  8 i j e dna  czwar ta  po  p ó łn o c y  s k o ń c zy ła  się 
p roces ja ,  a nas tąp i ła  w Bazyl ice adoracja ,  u rozmaicona  róż- 
n e m i  specjalnie p rzy go t ow an emu  n a b o ż e ń s t w a m i  co t rwało 
aż  do  po łudnia .

W końcu  o d b y ł  się wspan ia ły  p o c h ó d  od  Bazyl iki  
św ię te go  Franc i szka  z g ó r y  mias ta  aż do  Bazyl iki  Ma tk i
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Boskiej  Anielskiej  na dole,  u s tóp  góry  assyskiej .  W  p o ­
chodz ie  Ojcowie  F ranc i szkan ie  nieśli relikwjarz,  w k tórym 
jes t  u m ie sz cz o ne  własnoręczn ie  nap i sane  przez świę tego  
Franci szka Bło go s ławieńs tw o  d an e  b ratu Leonov/ i .  Na soot-  
ka m e  wyszl i  p roces jonaln ie  Ojcowie  Berna rdyni  ze swojej  
Bazyl iki  i wprowadzi l i  p o c h ó d  terni Relikwiami do  kościoła,  
gdzie  Bi skup udzieli ł  B łogos ławieńs twa  z g r o m a dz on y m .  
Nas tąp i ł  O d p u s t  Porc jumkul i ,  k tóry w ty m  roku był  od p r a ­
wio ny  z na j większ ą  u roczys tośc ią  i przy ba rdz o  l icznym 
udziale ze b ra ne go  ludu.  W dn iu  2 s ierpnia wieczorem z a ­
k o ń c z o n o  so le nn e  Tr iduum rozpoczyna jąc  Rok  jubi l euszowy 
ś w ię te g o  Franci szka.

Jak obchodzić Rok franciszkański.

K o m i t e t  Cen t ra lny  w Rzymie  dla ob ch od u  s iedmiqwie -  
k o w e g o  Jubi l euszu  f ranci szkańskiego rozesłał  do  wszys tkich  
K o m i te tó w  d ieceza lnych na s tępu jące  pismo:

„K om i t e t  Ce n t r a ln y  prosi  wszys tk ie  komi te ty  lokalne,  
aby  zechciały użyć wszelkich ś rodków,  które są do  ich 
dyspozyc j i ,  w celu o bud zen ia  i podnies i en ia  nab o ż eń s tw a  
do  Świ ę te go  Franci szka .  Należy p o b ud za ć  do naś ladowania  
he r o ic znych  cnót  Świę tego ,  p r zypomina jąc  wszy s tk im  s łowa 
Encykl iki  Pap ie ża  P iusa  XI „Rite ExDiat is",  k tó re  wskazują 
na pokorę ,  umartwien ie ,  b ra te r s two  chrześc i jańskie  i na har­
moni jne  wspó łżyc ie  między  klasami  w społeczeńs twie .

Opie ra jąc  się na  najwyższe j  woli  Kościoła  należy do 
t eg o  w sk az an e g o  celu k ie rować  całą działa lność  po sz cz eg ó l ­
nych K om i te tów .  Ula podn ies ien ia  wspaniałośc i  o b c h o dó w  
rel igi jnych,  j e s t  wskaz ane m,  at^y zapraszać wy bi t ny ch  m ó w ­
ców i urządzać spec ja lne  Konfe rencje  popu la rne  dla do k ła ­
d n e g o  p rzeds tawien ia  wielkich wydarzeń,  k tóre j a sno ośw ie ­
t lają p os t ać  Świę tego .  Dla zapalenia wie rnych  w czci do 
Ś w i ę t e go  Franc i sz ka  będz ie  sk u t ecz ny m ś rodkiem urządzać 
p ie lgrzymki  do  Assyżu i do miejsc uśw ię con yc h  życiem lub 
p o b y t e m  Świętego ,  k t ó r eby  w s t ę p o w a ły  także do  Rzymu,  
p rosząc  o B ł ogo s ła w ie ńs t w o  w id o m e g o  Z as tępcy  Chr ys t us a  
d la  u twie rdzen ia  się w świę tych  zamiarach.
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W s zy s t k i e  u rządzen ia  p o w in n y  się ł ączy ć  z l i cznym 
udzia łem ludu,  d la t eg o  pot rzeba,  aby  w K o mi te ta ch  diech-  
za lnych  udzielano  in n y m  laka ln ym K o m i t e to m  p o t r ze b n y cą  
informacji  i wskaz ów ek ,  aby  praca by ła  jak na j wy da tn ie j sze  
i przynios ła  świe tne  rezul ta ty  z O b c h o d ó w  Ro cz n i cy  f ranci­
szkańsk ie j " .

Misje Franciszkańskie wśród pogan.

Zwyczaje chińskie.
Ojciec Antoni  Dau,  mis jonarz f ranciszkanin w Prowincj i  

Shens i  w Chinach  op isu je  zwycza j  pozd ro wie n ia  chińskiego.  
„Scen  fu, celo ma in"?  T o  znaczy:  „Ojcze  mój;  czyś  jadł,
czy nie"?  O d p o w ia d a  się: „Celo" —  Tak,  j ad łem .  Takie  
po zdrow ien ie  obi ja się o uszy przy każdein  spo tkaniu.

Dla  nas  p r zyby łych  z E u ro p y  dz iw ne m  się w yd a je  takie 
pozdrowien ie ,  lecz t r zeba wiedzieć ,  że Ch ińczycy  są  n a ro de m 
bez  ideałów i bez  sz lachetności  uczuć,  s t ąd  łatwiej  się poj-  
tme znaczenie  i p o d s ta w ę  używania  t ak iego  pozdrowienia .

Naród ,  k tó ry  wyzna je  najbrutalnie jszy materjal izrn,  k tó ry 
n ie  wierzy j ak ty lko  swoim zm ys ło m ,  k tó ry ży je  j e dyn ie  
dla zmysłowości ,  k tó ry mater jal izuje du chy ,  szuka tylko 
zbytku,  zabaw,  ryżu i opjum.  Naród,  k tó ry w za spo ko jen iu  
niskich żąd z  zna jduje  całe swoje  szczęście ,  nie  po jmu je  p o z ­
d rowienia :  „Wi tam,  lub dz ień  do br y" ;  n aw et  nie  mo żn a
te g o  p rze t łu ma cz yć  na j ęzyk  chiński .  Ich cała in te l igenc ja  
mieści  się w żołądku.  Dla tego  t en j e s t  wielkim w ich m n ie ­
maniu  i g o d r n m  szacunku,  kto ma wielki  brzuch.  S tąd  
poz dr ow ie n ie  „czy j adłeś" m a  znaczenie ;  czy  j e s t e ś  z a d o ­
w ol o ny  ze sw o je g o  żołądka.

Z drugiej  s t ro ny  takie pozd ro wie n ie  j e s t  p rawdz iwą  
ironją,  a lbo wiem  n iema  tu mleka,  ani sera,  n iema  wina,  
ni oleju,  n aw e t  n ie ma  w o d y  do picia,  brak sałaty,  karcio-  
chów,  cebuli,  fig, ś l iwek,  winogron,  me lon ów ,  i w o b e c  t e go  
py ta ją  się „czyś  j ad ł "?  Naturalnie  t r zeba odp ow iedz ieć ,  że 
iadł ,  a b y  n ie  być  p o s ą d z o n y m  o brak  oświa ty .
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Na szczęście p o m ię d zy  chrześci janami  coraz mniej  się 
s łys zy  takie pozdrowienie ,  g d y ż  Mis jonarze  wp rowadza ją  
pozdro wien ie  katolickie.  „Niech będzie pochwa lony  J e zu s  
Chr ys t us " .

Bez chrześc i j ańs twa ii iema tu m o w y  c  jaki-j  cywilizacji  
i pos tę p ie  tak moralnym,  jak i ma ter j a lnym.

Mus i  wpierw ustać pozdrowien ie :  „Czyś  jadł"  a na to ­
mias t  wejść w użycie pozdrowien ie  Chrys tusowe .

O. Antoni Dau, Misjonarz 
Z a k o n u  O O .  F r a n c is z k a n ó w .

Na mis je  F ranc i szkańsk ie  złożyła F ra nc i szkańska  Krucjata 
misy jna  w Po zna n i u  150 zł.

K t o  p r a g n i e  p r z y c z y n i ć  s i ę  d o  r o z w o ju  Misji  F r a n ­
c i s z k a ń s k i c h ,  a  p r z e z  t o  d o  n a w r ó c e n i a  n i e w i e r n y c h  
n i e c h  z a p i s z e  s i ę  d o  F R A N C I S Z K A Ń S K I E J  K R U CJ A T Y  
MI SY JN E J .

Zas ięgnąć  bl iszych inwormscj i  i zapisać się do Fran c i sz ­
kańskiej  Krucjaty Misyjnej  możn a  w każd ym Kl as z to rze  0 0 .  
F ran c i s zk an ów .

W iadom ości ze  świata.
3m em ir

A s s y ż  Dnia 25 lipca zebrali  się wspóln ie  wszyscy  
mi es zk ańc y  z Bi skupem assyskim i burmist rzem,  na czele 
n iosąc  w rękach buk ie ty  po l nych  kwiatów,  i w mi lczącym 
a p o w a ż n y m  pochod z ie  udali się do-Bazyliki  Świę tego F r a n ­
ciszka,  gdz ie  na g robie  Świ ę tego  Assyżan ina  złożyli o lbrzymi  
s tos  kwiatów.  Była to wspania ła  u roczys tość  serc obywate l i  
as syskich ,  k tó re wraz z kwiatami  składal i  w miłości  dla 
„ U b o ż u c h n e g o "  Serafickiego.

V e r n a .  Góra  wśród  lasów,  pełna  dzikich i s t ro nn ych  
skał ,  o d o s o b n io n a  a ba rdzo  s ławna z wielkiego cudu Bożego  
w zg l ęd em  Św ię te go  Franci szka .  Tuta j  właśnie  o t r zymał  Sty- 
gma ta ,  czyli Ran y  P a n a  J e zu sa  na  r ękach ,  na nogach  i w boku,  
dwa  lata p rzed śmiercią.  Na tern miejscu zna jduje  się 
kościół  i klasztor .  W dniu 30 lipca odby ła  się wspan ia ła  
uroczys tość  z okazj i  o twarcia Roku  Jub i l euszowego ,  w k tó rem 
brał  udział  król  włoski  obec n ie  panujący ,  Wik to r  E m a n u e l  iii.
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Wstęp na górę był dozwolony za biletami, których 
wydano 50 tysięcy.

Gałacz. (Rumunia).  W tym mieście stanie wspaniały 
pomnik dla Świętego Franciszka z białego marmuru s ta ra­
niem 0 0 .  Franciszkanów, który zbierają na ten cel ofiary. 
Poświęcenie odbędzie się dnia 3 października 1926.

M a n c h e s t e r .  (Anglja). Przy kościele Świętego Fran ­
ciszka w Gorton  odbył  się Kongres Tercjarski.  Było obec­
nych 4 Biskupów i liczne duchowieńs two tak świeckie, 
jakoteż i zakonne.  Kongres  miał na celu uczcić pamiątkę 
śmierci Świętego Franciszka i rozwinąć pracę nad rozszerze­
niem Tercjarstwa.

Genua. (Włochy).  Rada miasta uchwaliła, aby na 
cześć Świętego Franciszka nazwać piękny plac przy ulicy 
Corsica: „Piarzella di S. Francesco d ’ Assisi".

Rzym. Zarząd miasta wydał  artystycznie wykonane  
kartki pocztowe z okazji siedmiowiekowej Rocznicy Świętego 
Franciszka. Dochód przeznaczony na powiększenie szpitala 
marynarzy w Ostji.

Rzym. Komitet  Centralny franciszkanki złożył pisemne 
podziękowanie Ojcu Świętemu za Encyklikę wydaną  o Świę­
tym Franciszku.

Rzym. Reprezentacja wszystkich kobiet  z Umbrji wrę­
czyła Mussoliniemu, premierowi Ministrów, piękny dar 
z okazji Jubileuszu Franciszkańskiego.  Był to piękny stół, 
na którym był  artystycznie wykonany obraz Świętego Fr an ­
ciszka w zioconem polu,

Padwa. Pismo tercjarskie miesięczne ogłasza,  że 
Ojcowie Wizytatorzy stwierdzili, iż w tych parafjach, w k tó ­
rych Tercjarze prenumerują swoje pisemko tercjarskie i c zy ­
tają, Trzeci Zakon najlepiej się przedstawia.  Było zajętych 
kilkunastu Ojców wizytacją 147 Kongregacj i  w dystrykcie 
Wenecji.

A s s y ż .  W dniach od 5 — 8 września 1926 zbierze 
się pielgrzymka nauczycieli włoskich do Assyżu na specjalny 
kurs duchowny i dydaktyczny ,  którego b ę d i e  udzielał Mons.  
Faloci  Pulignavi,  jakoteż i inni wybitni profesorzy.

A ssyż . Ogłoszone  są urzędowo pielgrzymki do Assyżu: 
W miesiącu sierpniu 32 pielgrzymek włoskich i jedna  z Ar­
gentyny .  We wrześniu 21 pielgrzymek włoskich, jedna  
francuska, jedna szwajcarska, 8 niemieckich, dwie h i szpań­
skie, jedna angielska. W październiku: 3 pielgrzymki włoskie, 
5 angielskich, 6 niemieckich; razem wszystkich 64, które 
przedstawiają około 22,000 osób.



W klasztorze 0 0 .  Franciszkanów w Krakowie 
są do nabycia:

1) Nalepki jubileuszowe. Cena 20 gr.
2) Medaliki jubileuszowe. Cena 15 gr.
3) Obrazki św. Ojca Franciszka. Cena 5 groszy.
4) Wielki format obrazu św .; Franciszka. Cena 1 zł.
5) Krótki żywot św. Franciszka. Cena 70 gr.
6) Pieśń jubileuszowa do św. Franciszka. Cena 12 gr.
7) Broszurka o Tercjarstwie (4 referaty). Cena 1 zł.
8) Broszurka „Bractwa kość. i Tercjarze a prasa kat." Cena 1 zł.
9) Katechizm dla Braci i Sióstr III Zak. Cena 1 zł.

10) Hymn Tercjarski „Spieszmy na górę zbawienia"
z nutami. Cena 5 groszy.

11) Hymn św. Franciszka „Witaj Ojcze ukochany" zharmo­
nizowany przez O. Dr. Rizziego na 1 głos

z akomp. organu.
12) „O Divi amoris" hymn do św. O. Franciszka na 4 głosy 

męskie harmonizacji O. Dr. Rizziego.
13) Brewiarzyk tercjarski. Cena 4 zł. 50 gr.
14) Nowenna do św. Antoniego. Cena 15 groszy.
15) Nowenna do św. Franciszka.

K A T E C H I Z M
DLA

Braci i Sióstr III Zakonu Ś. Franciszka Serafickiego 
OBJAŚNIAJĄCY REGUŁĘ TERCJARSKĄ.

Kto zamówi:
10 egz. otrzyma 1 egz. bezpłatnie.

100 . .  15 „
1000 „ 200 „

  Cena (zniżona) 1 zl. —---------------
Do nabycia w Administracji „Rycerza Niepokalanej" 

OO. Franciszkanie - G R O D N O  — (Polska).



iK^e^StS
W A D M I N I S T R A C J I

„RYCERZA NIEPOKALANEJ'*
(OO. FRANCISZKANIE, — G R O D N O ) .

Jest do nabycia:

Utwór sceniczny z x m  wieku pod ty tu łem

Święty F r a i t i s z s k  i S s s y i u
 N ap isa n y  przez profesora W ICENTEGO S T R O K Ę ---------
nadaje s ię  do p rzed staw ień  p o d cza s o b ch o d ó w  Ju b ileu szo w y ch .

Stron 62. -- Cena tylko 40 gr. (10 centów am.)

K a l e n d a r z .  *
m u w z g l ę d n i e n i e m  o d p u s t ó w  z u p e ł n y c h  3 - c h  z a k . f r a n c i s z k a ń s k i c h  [ZF] ,  A b s o l u c j i  G e n e r a l n e j  
d l a  c z ł o n k ó w  III  Z a k .  [AG),  S z k a p l e r z a  K a r m e l i t a n s k i e g o  [SKJ, S z k a p l e r z a  N i e p o k a l a n e g o  

P o c z ę c i a  [ S N P J  1 o d p .  z ń p .  s t a c j i  r z y m s k i c h  ( O s t ) .  K

1 S. S. Idziego op. 16 C. S. Korneljusza
2 C. S. Stefana kr. 17 P. Such. Blizn S. O. Franciszka
3 P. S. Zenona m. AG. (ZF).
4 S. S. Róży z Witerbo p. III Z. 18 S. Such. S. Józefa z Kup. w.

(ZF). I Z. (ZF).
5 N. 15 pe Z. Sw . S. Waw- 19 N. 17 po Z. Sw . S. Janu-

rzyńca b. w. arego b. m.
6 P. S. Zacharjasza 20 P. S. Eustachiusza m.
7 W. Bł. Melchjora Grodz. 21 W. S. Mateusza ap. i ew. •
8 S. N arodzenie N. M. P. 22 S. S. Maurycego m.

AG. (ZF). (SK). (SNP). 23 C. S. Tekli p. m.
9 C. S. Piotra Klaw. 24 P. N. M. P. Okupu

10 P. S. Mikołaja z Tol. 25 S. S. Pacyfika w. I Z. (ZF).
11 S. Bł. Bernarda z Ofidy w. 2 6  N. 18 po Z. Sw . SS. Cy-

I Z. (ZF). prjana i Just. mm.
12 N. 16 po Z. Sw . Im.N.M .P. 27 P. S. Elzeara w. III Z. (ZF),
13 P. S. Filipa m. 28 W. S. Wacława kr.
14 W. Podwyższenie Sw. Krzyża 29 S. S. Michała Arch. (ZF).

(SNP). (SNP).
15 S. Such. M. B. Bolesnej 30 C. S. Hieronima w. d. K.
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